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Polityka anglosaska w Niemczech zachodnich 
sprzeczna z celami okupacji

oświadcza min. spraw zagranicznych 
Alsemśeckiej Republiki Demokratycznej

BERLIN (PAP). NA PLENARNYM POSIEDZENIU IZBY LUDOWEJ 
MINISTER SPRAW ZAGR. DERTINGER ZŁOŻYŁ OŚWIADCZENIE w 
SPRAWIE POLITYKI ZAGRANICZNEJ NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ.
Min. Dertinger podkreślił, że poli­

tyka Stanów Zjednoczonych dąży do 
całkowitego opanowania Niemiec Za­
chodnich.

„Po 5 latach, od podpisania ukła­
dów poczdamskich — powiedział 
min. Dertinger — i po dokonaniu 
przez naród niemiecki poważnych 
wysiłków w kierunku demokratyza­
cji, żądanie ‘zawarcia traktatu poko­
jowego z całymi Niemcami jest ele­
mentarnym i naturalnym prawem 
narodu niemieckiego. Naród niemiec­
ki nie ma zamiaru godzić się z obec­
nym stanem rzeczy, gdy odmawia mu 
się podpisania traktatu pokojowego 
i gdy w większej części kraju panu­
je przemoc i wyzysk.

Domagając się stanowczo bez­
zwłocznego zawarcia traktatu poko­
jowego z całymi Niemcami rząd Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
wyraża dążenie i pragnienie całego 
narodu.

Linia podziału między zwolenni­
kami traktatu pokojowego z Niemca-

Ma© Tse-Tung 
i Czou En-Lai 
w Irkucku

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi, że przewodniczący centralne­
go rządu Chin Ludowych Mao-Tse- 
Tung oraz premier Państw. Rady Ad­
ministracyjnej i min. spraw zagr. 
Czou-En-Lai zatrzymali się, wraz z 
towarzyszącymi im osobami, w dro­
dze powrotnej do Chin w Irkucku.

Goście zwiedzili miasto, fabrykę 
herbaty i zapoznali się z pracą miej­
scowej organizacji pionierów. 

li PF wzywa masy pracujące Francji 

do zdławienia w zarodku 
próby zamachu faszystów

GENEWA (PAP). Z Paryża 
donoszą, że biuro polityczne KC 
Francuskie! Partii Komunistycz. 
nej ogłosiło komunikat piętnują­
cy faszystowski spisek, przygoto­
wywany przez de Gaulle'a przy 
poparciu obecnego rządu.

instrukcje udzielone przez RPF 
policjantom gaullistowskim — 
stwierdza komunikat — i podróże 
de Gaulle1 po Francji, wskazu­
ją na intensywne przygotowania 
do zamachu stanu. W tym stanic 
rzeczy łatwo zrozumieć dlaczego 
de Gaulle powtarza wciąż: „Na­
sza godzina jest bliska1*. Zaprze­
czenia de Gaulle'a i Bidault nie 
zmieniają w niczym stanu rzeczy 
i są jedynie hipokryzją. Liczą się 
jedynie fakty: zbrojne bandy 
RPF mnożą prowokacje, wzrasta 
ilość napaióy na lokale organi­
zacji robotniczych i demokratycz 
nych. Bidault mobilizuje przeciw 
strajkującym robotnikom olbrzy 
m>e siły policyjne i przygotowu­
je nowe zbrodnicze ustawy, by 
pozbawić ruch robotniczy i demo­
kratyczny kierownictwa.

Biuro polityczne jest przekona­
ne, że klasa robotnicza i naród 
francuski nie pozwolą zdławić 
republiki nie pozwolą na ustano­
wicie we Franci? obcei dyktatu­
ry która byłaby powtórzeniem

mi a przeciwnikami tego traktatu 
jest tak samo wyraźna, jak linia po­
działu między obozem pokoju, a o- 
bozem wojny. Z drugiej strony nikt 
dziś nie ma wątpliwości, że obóz po­
koju jest o wiele silniejszy, niż obóz 

I wojny i rzeczą bardzo pocieszającą 
I jest fakt, że żądanie narodu niemiec­
kiego w sprawie jak najrychlejszego 
podkisania traktatu pokojowego z 
całymi Niemcami znajduje pomoc i 
poparcie tego potężnego obozu po­
koju".

„W swej depeszy z okazji utworze­
nia Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej — powiedział min. Dertinger 
— Generalissimus Stalin stwierdził, 
że przyjaźń niemiecko-radziecka sta­
nowi gwarancję pokoju w Europie. 
Właśnie dlatego, że polityka zagra­
niczna Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej dąży przede wszystkim do 
zabezpieczenia pokoju — przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim jest punk­
tem wyjściowym i kamieniem węgiel­
nym całej naszej orientacji w polity­
ce zagranicznej.

Nie może być drogi do pokoju bez 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 
Przyjaźń ta otwiera narodowi nie­
mieckiemu drogę do przyjaźni z na­
rodami krajów demokracji ludowej 
i ze wszystkimi narodami miłujący­
mi pokój. Ta polityka przyjaźni 
otwiera także drogę do rozwoju gos­
podarczego narodu".

Minister Dertinger podkreślił na­
stępnie. że demokratyczny pokój nie 
da się pogodzić ze statutem okupa­
cyjnym, narzuconym Niemcom Za­
chodnim przez mocarstwa imperiali­
styczne. Statut okupacyjny jest' 
jednym ze środków grabieżczej, im-

rządów Vichy. Biuro polityczne 
wzywa wszystkich ludzi pracy, 
republikanów i patriotów, aby, 
podobnie jak w roku 1934, zdławi­
li w zaród' u próby zamachu fa­
szystów.

robotnic i gospodyń wiejskich 

uczczenia czynem 
Międzynarodowego Dnia Kobiet

WARSZAWA (PAP). 25 bm. wpły­
nęły dalsze wiadomości o masowym 
przystąpieniu robotnic do długofa­
lowego współzawodnictwa o przed­
terminowe wykonanie planów pro­
dukcyjnych oraz podnoszenia pracy 
kulturalno-oświatowej dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Kobiet. Ko­
biety wiejskie podejmują zobowiąza 
nia podnoszenia produkcji rolnej.

Robotnice fabryki porcelany „Bo- 
ghcice" oraz śląskich zakładów obu­
wia podjęły się przekraczać normy 
produkcyjne, zmniejszyć do mini- 
i ...................
w zużyciu materiałów, 

c ’ j “
szarni Lnu i Konopi w Łomży posta­

nowiły uczcić Dzień Kobiet wzmo­
żoną pracą i podnieść o 5 proc, ilość 
i jakość produkcji. Ponadto zade­
klarowały one sumy pieniężne na bu­
dowę pomnika wdzięczności Armii 
Radzieckiej.

Gminne rady kobiece po w. piotr­
kowskiego w ramach podjętych zo­
bowiązań zorganizowały 25 grup ho­
dowczyń drobiu. Kolo Gospodyń 
w gromadzie Oporów pow. kutnow­
skiego uruchomiło bibliotekę gro­
madzką i kurs dla analfabetek. Po- 

„ . - - . . . - nad 400 kobiet pow. brzezińskiego,
mum braki i zwiększyć oszczędność zorganizowanych w szeregach iw. 

Sam. Chł. zapisało się w poczet 
Członkinie LK przy Państw. Ro- członków gminnych spółdzielni.

W hołdzie bohaterom

W 32 rocznicę powstania Armii Radzieckiej — przedstawiciele Armii 
Polskiej, partii politycznych i organizacji społecznych składali wień 
ce przed Pomnikiem Braterstwa Broni na Rondzie Waszyngtona i na 
cmentarzu Powązkowskim na grobach 20 żołnierzy radzieckich 
i przed mauzoleum gen. Świerczewskiego. Foto — Film Polski

MINISTER- 
KTÓRE MIN. 
PRZESŁAŁO

NOTA WĘGIERSKA 
w sprawie zmniejszenia i*czby pracowników 
poselstw USA « Anglii

BUDAPESZT (PAP). DEPARTAMENT INFORMACJI 
STWA SPRAW ZAGR. WĘGIER OGŁOSIŁ TEKST NOT 
SPRAW ZAGR. WĘGIERSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 
POSELSTWOM USA 1 ANGLII W BUDAPESZCIE.
W notach tych węgierskie min. : ---------------

spraw, zagr. stwierdza, że proces I tyjskiego w Budapeszcie jest obecnie 
Geigera, Vogelera i Sandersa wyka- diva razy większa niż za czasów Hor- 
zał, iż. niektórzy przedstawiciele dy- thy'ego oraz dwa i pół raza przekra- 
plomatyczni anglosascy popierali cza liczbę dyplomatów zatrudnić- 
czynnie grupę szpiegowską Liczba I nych w poselstwie węgierskim 
pracowników poselstwa USA w Bu­
dapeszcie — stwierdza dalej nota — 
(22. w tym 7 wojskowych) znacznie 
przekracza liczbę pracowników dy­
plomatycznych, zatrudnionych w po­
selstwie amerykańskim przed wojną 
za czasów Horthy‘ego (6) oraz, że wie 
lokrotnie przewyższa liczbę pracow­
ników poselstwa węgierskiego w Wa­
szyngtonie. W poselstwie USA w 
Budapeszcie zatrudnionych jest po­
nadto jeszcze 48 obywateli amery­
kańskich. Min. spraw zagr. Węgier 
stwierdza także, że liczba pracowni­
ków dyplomatycznych poselstwa bry

. T . • — ■ ----- ——1
Londynie. Poza tym w poselstwie 
brytyjskim w Budapeszcie zatrudnio­
nych jest jeszcze 58 obywateli an­
gielskich.

Rządowi węgierskiemu wiadomo 
ponadto, że według ostatniego wy­
kazu w poselstwie USA w Buda­
peszcie pracuje 103. a w poselstwie 
brytyjskim 45 obywateli węgierskich, 
którzy w przeważającej większości są 
zwolennikami b. reżimu faszystow­
skiego na Węgrzech i nienawidzą u- 
stroju demokratycznego.

Poselstwa USA i W. Brytanii — 
stwierdza nota węgierskieg o min. 
spraw zagr intere rwały się żywo 
procesem Geigera i jego wspólników. 
Rząd USA wydał w związku z aresz­
towaniem Vogelera zarządzenie zam­
knięcia konsulatów węgierskich w 
Nowym Jorku i Clevelandzie. a rząd 
angielski interweniując w sprawie 
Sandersa wysłał aż 12 not i nie cof­
nął się nawet przed tym, aby w for­
mie represji za aresztowanie Sander­
sa zerwać angielsko-węgierskie roko- 

j wania handlowe
W związku z powyższym rząd wę­

gierski zapytuje rządy USA i W Bry 
tanii, czy zamierzają one wyciągnąć 
logiczne wnioski ze wspomnianych 
wyżej faktów.

Ministerstwo spraw zagr. Węgier 
nie uważa, by dalsze utrzymywanie 
tego stanu rzeczy było uzasadnione i 
prosi rząd Stanów Zjednoczonych i 
Anglii o rozpatrzenie w trybie przy­
śpieszonym sprawy zmniejszenia licz­
by pracowników poselstw obu rzą­
dów.

Planowanie
w polityce 
za trudnienia
Przewodniczący Państwowej Komisji 

Planowania Gospodarczego min. Jędry- 
chowski uzasadniając projekty ustaw z 
dziedziny polityki zatrudnienia podał 
szereg cyfr ilustrujących zapotrzebowa­
nie r._szego przemysłu na kadry wy­
specjalizowanych fachowców. Ten spe­
cyficzny głód zwiększy się w planie 
6-letnim, przewidującym wielki rozmach 
produkcji i wzrost zatrudnienia.

W tej sytuacji niezmiernie ważnym 
zagadnieniem jest planowa gospodar­
ka zatrudnienia tych kadr i to zarówno 
kadr już pracujących w przemyśle, jak 
i tych, które wychodzą corocznie ze 
średnich szkół zawodowych i szkół 
wyższych Jeśli istota gospodarki socja­
listycznej jest planowanie, to treść te­
go planowania należy rozumieć jako 
harmonijne i racjonalne zespolenia 
wszystkich elementów produkcji i pod­
porządkowanie ich jednolitej dyspozy­
cji. Planowaniu muszą podlegać nie 
tylko surowce i narzędzia, ale i czło­
wiek zatrudniony w poszczególnych 
gałęziach produkcji i specjalnościach.

Doświadczenie zdobyte w ciągu 
trzyletniego planu gospodarczego 
uczy, że wąskie gardła produkcji po­
witają nie tylko wskutek wadliwej go­
spodarki surowcem, czy kapitałem in­
westycyjnym, ale także dość często na 
skutek wzrastającej płynności niedosta­
tecznych kadr specjalistów. Niektóre 
zakłady przemysłowe I instytucje nie 
mogą rozwinąć produkcji, lub co go­
rzej podjąć działalności gospodarczej, 
gdyż nie posiadają odpowiednich fa­
chowców. Tymczasem inne placówki 
gospodarcze, o mniejszym znaczeniu 
dla narodowej gospodarki, skupiają 
większe ilości tych fachowców zatrud­
niając ich bardzo często na drugo­
rzędnych stanowiskach administracyj­
nych.

Dalsze tolerowanie płynności kadr 
stanowi groźbę dla powodzenia na­
szych wielkich zamierzeń gospodar­
czych. Ta płynność kadr stanowi groź­
bę, że twórczy wysiłek mas pracują­
cych, nie szczędzących energii w ra­
mach długofalowego współzawodnic­
twa, może być częściowo zmarnowany 
przez bezplanową politykę zatrudnie­
nia, Toteż Rząd mając na uwadze prze, 
słanki planu 6-letniego i konieczność 
ujęcia wszystkich elementów naszej go­
spodarki w ramy jednolitego kierownic. 
Iwa, opracował i przedłożył na ostat­
nim posiedzeniu pod obrady Sejmu 
dwie ustawy, mianowicie ustawę o za­
pobieżeniu płynności kadr pracowni- 
ków posiadających kwalifikacje w za- 
wodach lub specjalnościach szczegól­
nie ważnych dla gospodarki uspołeez- 
nionei oraz projekt ustawy o piano- 
wym zatrudnieniu absolwentów śred­
nich szkół zawodowych oraz szkół 
wyższych.

Projekt pierwszej ustawy ustala wo­
bec niektórych osób posiadających 
kwalifikacje w zawodach, lub specjal­
nościach szczególnie ważnych dla go­
spodarki uspołecznionej obowiązek po­
zostawania w uspołecznionym zakła­
dzie pracy na dotychczasowym lub in­
nym stanowisku. Okres tego obowiąz- 
ku może trwać najwyżej dwa lata. Ra­
da Ministrów określi kategorie zawo­
dów i specjalności objętych ustawą. 
Rada Ministrów może teź na wniosek 
Przewodniczącego Państwowej Komis? 
Planowania Gospodarczego, po zasię- 
gnięciu opinii CRZZ zawiesić prawo 
wypowiadania umowy o pracę także w 
stosunku do ogółu pracowników za­
trudnionych w jakiejś specjalności lub 
ważnym zawodzie.

Projekt drugiej ustawy ma być In. 
strumenfem polityki Rządu w dziedzi­
nie zatrudnienia a to w stosunku dp 
nowych kadr specjalistów opuszczają­
cych szkoły. Nasze nadzieje na wy­
pełnienie luk w dziedzinie kadr opie­
rają się o zaplanowane ilości absol­
wentów, których dostarczą w planie 6- 
letnim szkoły wyższe, średnie szkoły 
zawodowe I i II stopnia oraz różnego 
rodzaju kursy. Państwo łoży miliardo­
we sumy na wyszkolenie nowych spe­
cjalistów, Państwo chce mieć więc pra­
wo dysponowania tymi kadrami zgod«
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nie z wymaganiami planu I potrzebami 
przemysłu.

Młodzież wybiera pracę po skończe­
niu szkoły bardzo często bezplanowo i 
przypadkowo ze szkodą dla siebie i 
gospodarki narodowej. Projekt nowej 
ustawy wprowadza elastyczny system 
kierowania absolwentów do pracy na 
©kres 3 lat po ukończeniu szkoły. Pro* 
Jekt dotyczy absolwentów Średnich 
szkól zawodowych, niektórych wydzia­
łów szkół wyższych oraz w zasadzie 
absolwentów jednorocznych kursów do 
kształcających Min. Oświaty. Projekt 
ustawy uwzględnia osobiste zamiłowa­
nia młodzieży, plany życiowe i warun­
ki oraz okoliczności o znaczeniu oso­
bistym i społecznym. Projekt ten nie 
zamyka drogi młodzieży średnich szkół 
zawodowych do kształcenia się na uni­
wersytetach, a przed absolwentami 
szkół wyższych — lednosfkami wybit­
nie uzdolnionymi nie stawia przeszkód 
na drodze przejścia do pracy nauko­
wej.

Niewątpliwie zarówno Jedna, |ak I 
drugą ustawa slegaia w treść stosunku 
Państwa do obywatela. Wyposażają 
one Rząd w prawo stosowania przymu­
su wobec pewnej kateooril osób przy 
wyborze pracy. Jednakże komentarze 
Jąkoby ustawy te ograniczały wolność 
obywatelską mijałyby się z prawda 
Porównalmy stosunki przedwolenne w 
tym względzie z obecną rzeczywisto­
ścią- "rzecież hasło wolności wyboru 
zawodu w okresie przedwojennym by­
ło pusfwm frazesem maskującym istot* 
stosunków w ustroju kapitalistycznym 
Nie co innego, lecz widmo bezrobocia 
b"ło naczelnym dyspozytorem w dzie­
dzinie szkolenia kadr i kierowania ich 
do zawodAw. Pamiętamy trudności ty- i 
C'owe absolwentów różnych szkół, po- 
s-ukuiacych pracv rale miesiące lub 
lała. Przypadek lub twarda konieczno!'' 
f-r'owa kierowały zdolnych Inżynle 
rów na stanowiska kancelistów, a eko­
nomistów ha "osady m’-odszyeh ekspe- 
d'en»ów w sklepie. Niezamożna mło­
dzież nie mia^a wyboru pracy, bo wy­
bór dyktowała jej przemożna władzą 
pieniądza.

Minister Jedrychowskl w uzasadnie­
niu do oro’ektu ustawy o zapobieżeniu 
płynności kadr powiedział, że projek* 
ustawy należy uważać lako dodatkowy 
Instrument polityki Rządu w dziedzinie 
zatrudnienia, gdyż w dalszym clapu 
bndźee ekonomiczne, zawarte w sysfe 
m'e płae i polepszeniu wargnków ży­
ciowych b»dą odgrywały zasadnicza 
role. Oświadczenie to należy ocenić 
Jako wvraz należytego zrozumienia 
p-aw ekonnmic-nyeh rozwoju oespo- 
dareTeno. Socialism nie neayte bowiem 
lsfn’»nia praw qosnodsrervch, poimuje 
J* •“ll'o Inaczej, niż to robią ekonomi­
ści liberalni I kąplfallstyerni. takim 
prawem mechanizmu gospodarczego 
jest fendeneia. te ludzie nątchetnlei 
fam nracula, gdzie znaiduja lepsze u- 
połażenie I lepsze warunki życiowe 
leżeli soeelallści przechadza z lednyeb 
Instytucji do drugich, to fakt ten świad­
czy o niedoskonałości naszej tabeli 
płac. Ćwladery on o tym, że soejali- 
stwerna zasada „każdemu według |e«e 
pracy od każdego według lego zdol- 
ne'’i" nie zesłała leszcze zrealizowana 

e'hvdwa grelekfy ustaw należy oce­
nia/ tałe nazejśclewe Instrumenty no 
ślfyki nosoodarezei Rządu w dziedzinie 
pasnidnlenia, które po winny stać sle 
nlenn'rrahne w momencie ujednolice­
nia tabeli pł»e oraz nasycenia nasze* 
onsnnda'kl kadrami nowych specjał!-

HM

Akcja w obronie pokoju 
wkracza w nową fazą 
Międzynarodowe delegacje do parlamentów 
wyruszyły w podróż po stolicach Europy

Międzynarodowe delegacje, które przedstawia parlamentom pro­
pozycje pokojowe uchwalone przez rzymska sesję stałego komite­
tu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju wyruszyły już do 

stolic szeregu krajów.
Do Brukseli przybyła delegacja 

stałego komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju z 
•księdze u Boulier (Francja) i Le 
lio Basso (Wiochy) na czele.

Na zorganizowanej przez belgij 
ski związek obrońców pokoju kon 
ferencji prasowej zabrał glos 
ksiądz Boulier, który oświadczył:

„Na mocy decyzji stałego ko­
mitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, poszczególne 
delegacie odwiedza również Z. S. 
R R.. USA, Francję, Holandię 
i inne kraje, celem przedstawie­
nia parlamentom szeregu propo­
zycji, zmierzających do utrwale­
nie pokoju.

Zadaniem naszej delegacji jest 
przedstawienie parlamentowi bel­
gijskiemu dwóch zasadniczych 
zagadnień, zaniechania wyścigu 
zbrojeń i zakazu broni atoinowej, 

Delegacja nasza dowiedziała 
się, że parlament belgijski nie za- 
mierzą jej przyjąć. Delegacja do­
łoży jednak wszelkich wysiłków, 
aby jej propozycje zostały wysłu­
chane.

W skład delegacji: wchodzą: prof, 
Tessier z Uniwersytetu Paryskiego, se- 
krefarz Demokratycznego Zrzeszenia 
Afrykańskiego — d'Arboussler, doceni 
fizyki — Nora Wosłer (Wielka Bryta­
nia), deputowany belgijski van den 
Branden i deputowany francuski Le 
Quencherge, obaj przedstawiciele 
związku robotników portowych Belgii 
i Franc fi.

Ilość włoskich rad miejskich, które 
uchwaliły apel w obronie pokoju stale 
wzrasta. Po Mediolanie, Turynie, Flo­
rencji I Genui rezolucje uchwaliły dz e 
siątki mniejszych ośrodków miejskich.

Prezydium Węgierskiej Republiki Lu­
dowej uchwaliło jednomyślnie rezolu­
cję, w której w imieniu całego węgier­
skiego ludu pracującego bierze na 
siebie uroczyste zobowiązanie, ii po­
pierać będzie i wykonywać wszystkie 
postanowienia Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju.

Jak donosi fińska agencja demokra­
tyczna — „sztafeta pokoju" szybko po­
suwa się naprzód, przy ezym przyłą-

czają się do miej liczne sztafety dodat­
kowe, organizowane w różnych czę­
ściach kraju. Fińscy bojownicy o pokój 
otrzymali pismo od Norweskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, które ser­
decznie wita uczestników fińskiej szta­
fety pokoju.

Intelektualiści francuscy — o- 
brońcy pokoju ogłosili apel do 
■wszystkich intelektualistów Frań 
cji, aby wzięli udział w obradach 
bojowników o wolność i pokój. 
Intelektualiści francuscy powin­
ni: 1) Wywalczyć poszanowanie 
wolności słowa. 2) Domagać się 
zaprzestania kontroli minister­
stwa spraw wewnętrznych _ nad 
działalnością intelektualistów

Oświadczenie min. Deitingera 
którym podąża Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

Jeżeli obecnie brytyjsko-amery- 
kańska polityka w Niemczech zmie­
rza do tego, by włączyć Niemcy Za- 

i cbodnie. i południowe do agresywne­
go systemu bloków politycznych, 
gospodarczych i militarnych, to na­
leży z tego wciągnąć jeszeze jeden 
nader ważny wniosek — wniosek, że 
obecność brytyjsko-amerykańskich 
wojsk okupacyjnych w Niemczech 
Zachodnich przestała być legalną. 
Obecność wojsk okupacyjnych w 
Niemczech opiera się na postanowie­
niu układu poczdamskiego, przewi­
dującego, że władze okupacyjne do­
pomogą Niemcom w przeprowadze­
niu demokratyzacji i we wstąpieniu 
na drogę pokoju. Te zobowiązania, 
wypływające z układu poczdamskie­
go, wykonało tylko jedno mocarstwo 
okupacyjne — Związek Radziecki — 
oświadczył min. Dertinger. Polityka 
brytyjsko-amerykańska jest sprzecz­
na z tymi celami okupacji i tym sa­
mym brytyjsko-amerykańskie woj­
ska okupacyjne stają się armią inter­
wentów, a ich obecność w Niemcze.ch 
staje się sprzeczna z prawem między-

francuskich. 3) Domagać s’9 
zwiększenia budżetu na cele kul' 
turalne i naukowe. 4) TTalczyc O 
to, aby nauka francuska mogła 
się swobodnie rozwijać dla dobra 
pokoju. 5) Protestować przeciw 
polityce rządowej kontynuowania 
wojnv z Vietnamem. 6) Wespół 
z całym ludem francuskim wab 
czyć o trwały pokój przeciwko 
knowaniom podżegaczy wojen­
nych.

Dzieci polskie 
do sierot po bohaterach 
radzieckich

WARSZAWA (PAP). W związku z 
32 rocznicą powstania Armii Ra­
dzieckiej dzieci polskie wysłały do 
sierot po poległych żołnierzach i ofi­
cerach radzieckich setki listów z wy­
razami miłości oraz hołdu dla tych, 
którzy życie swoje oddali w walce o 
wolność narodów.

periulistycznej polityki przemocy i 
zmierza do likwidacji Niemiec jako 
niezależnego państwa, oraz do uczy­
nienia z zachodnich stref okupacyj­
nych kolonii amerykańskiej oraz 
bazy wypadowej dla nowej agresji.

Sprzeczny także z pokojem demo­
kratycznym jest tzw. statut Zagłębia 
Ruhry, który wyrywa z niemieckiego 
organizmu gospodarcznego główny 

jego ośrodek przemysłowy i czyni z 
obszaru przemysłowego Ruhry lekką 
zdobycz dla zagranicznych koncer­
nów monopolistycznych i imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych. 
Realną gwarancją przed możliwościa- 
powtórzenia agresji niemieckiej nie 
mogą być obce wojska okupacyjne, 
ani armia najemna. Gwarancją taką 
będzie wyłącznie utworzenie zjedno­
czonego, demokratycznego i miłują­
cego pokój państwa niemieckiego.

„Jeżeli naród niemiecki — oświad­
czył min. Dertinger — istotnie prag­
nie kroczyć drogą pokoju i wolności 
to wstąpić na tę drogę może nie po 
przez pakt atlantyki i „radę euro- j __ . „
pejską", lecz tylko po przez szlak, po narodowym".

Orędzie wyborcze
KC Komsomolu

STAW POGQDV
Zachmurzenie duże z opadami desz­

czu lub śniegu, głównie w półn.- 
wschodniej części kraju. Rano miej­
scami mgły lub zamglenia. Tempe­
ratura nocą od plus 2 stopni do plus 
6 st. Jedynie w północnej części 
kraju przymrozki.

OJiary na odbudowę
Zamku Warszawskiego
1616. R. Wiśniewski (Starachowice) 

200 zl; 1617. f-ma „Postęp Krawiecki” 
(Poznań) 5.000 zł; 1618, Kom. Po w. 
Stron, Pracy (Kamień Pomorski) 1.250 zł; 
1619, Władysława Lubińska (Kościerzy­
na) 300 zł; 1620. Leon Hildebrandt 
(Iłowo, p. Sępolno) 200 zł; 1621. Kon­
rad Filer (Gdynia) 300 zł; 1622. M. 
Mllczyńskl (Poznań) 2.000 zł; 1623. A- 
mella Śplczonek (Solec Kujawski) 100 
zł; 1624 Stanisław Janus (Gdynia) 1.000 
zł; 1625. Antoni 
Kamień) 200 zl.

1626. Stanisław 
'.000 zł; 1627,

MOSKWA (PAP). Komitet 
Centralny JVszechzwiazkowego 
Laninowskieęfo Komunistycznego 
Zw. Młodzieży ogłosi! orędzie do 
młodych . 'biorców do komeomoł 
cć-w i komsomołek.

Komitet Centralny WLKZM 
wzywa komsomolców 1 wszyst­
kich młodych wyborców kraju 
radzieckiego, aby 12 marca 1950 
roku, oddali swe głosy na kan­
dydatów stalinowskiego bloku 
komunistów i bezpartyjnych.
Głosując na kandydatów stalinow 
skiego bloku komunistów i bez­
partyjnych — czytamy w orędziu 
— zamanifestujemy swoją pło 
mienna miłość do ojczyzny soeja

Z TURNIEJU SZACHOWEGO - 
PÓŁFINAŁU DO MISTRZOSTW

POLSKI
Wczorajsze rozgrywki III rundy 

miały przebieg niezwykle ostry. 
Licznie zgromadzoną publiczność z 
zainteresowaniem przyglądała się za­
ciętym walkom.

Pierwszy wynik dnia ustalił Pe< 
tempski (TPPR — Gdańsk.), remisując 
z Gniotem (Szczecin), Grający bią. 
łym kolorem Jurkiewicz (Związku, 
wiec-Przyjąźń Bydg.) wygrał w §9 
posunięciu z Piechotą'(Włókniarz -a' 
Łódź), Trzecia partia tego dnia, Śzą. 
piel (Spójnią — Bydg.) — Pąnąsę- 
wicz (AZS Łódź) po dramatycznej, 
pełnej różnych powikłań wąlce, za­
kończyła się przy dużym „Zeitnocia" 
Szapiela pokojowo — remisem,

Pozostałe trzy partie odłożono do 
następnego dnia, W dogrywkach 
Gawlikowski (Polonia — Warszawą) 
wygrał z Chybickim (Związkowięc- 
Przyjaźń Bydg,), Zasłonka (Spójnia — 
Olsztyn) zdobył swój pierwszy punkt 
z Borehardtem (Kolejarz — Toruń), ą 
Kowalski (Spójnia — Bydg,) po trą. 
gicznych perypetiach, w czasie któ­
rych uzyskał nawet wygraną pozy, 
cję, stracił następnie tę przewagę i w 
końcu dzięki dobrej grze zdołał unik­
nąć porażki, wynosząc z partii cen­
ne H pkt.
KOLEJARZ (TORUŃ) - GWARDIA 

(KRAKÓW) 49:44 (19:16).
TORUŃ. Ostatnie spotkąnie e 

mistrzostwo Ligi koszykowej reąe. 
grane w Toruniu między Kolejarzem 
a Gwardią (Kraków) zakończyło się 
po emocjonującej grze zwycięstwem 
miejscowych 49:44 (19:16). Na 3 min, 
przed końcem wvnik hrzmiał 43;43. 
Dopiero ostry finisz miejzeewyęh 
przechylił szalę zwyeięstwa na ieh 
korzyść.

Punkty dla Kolejarza zdobyli; 
Gliński 16, Karczewski 15, Frankie­
wicz 10, Stefanowicz Z. 4, Keseeki 4. 
dla Gwardii: Dąbrowski 13, Kow*. 
lówka 16, Wójcik 10, Ariet 5, Tasa. 
kowski 4, Asiu 2. Sędziowali pp.i 
Czmoch (Warszawa) Kamiński (To­
ruń).

Kwiatkowski (Szeroki

Midzlo (Warszawa) 
Szk. Ogólnokszt. st. 

Podstawowego (W. Radowlska pow. 
Wąbrzeźno) 994 zł; 1628, A. Krawczyń­
ski (Plechcln pow. Szubin) 200 zł; 1629. 
Państw. Lic. Spółdz. Przetwórstwa O- 
grodniezego (Sandomierz) 945 zł.

Załoga „Ursusa" 
rzuca wezwanie 
Współzawodnictwo w upłynnianiu remanentów

WARSZAWA (PAP) W Zakładach 
Mechanicznych „Ursus" odbyła się na­
rada załogi robotniczej, na której roz­
ważano zagadnienie upłynnienia rema 
nenfów. W zebraniu wzięło udział wie 
lu przodowników pracy członków or­
ganizacji partyjnej oraz aktywistów 
zwążkowych.

Po zapoznaniu się z całokształtem 
zagadnień związanych z przyśpiesze­
niem obiegu środków obrotowych, co 
jest szczególnie ważne obecnie, gdy 
nasza gospodarka narodowa wchodź; w 
okres realizacji planu 6-letnlego —■ ze­
brań uchwalili rezolucję w które) m. 
In. czyhamy:

Zobowiązujemy się: 1. Poczynając 
od dnia 1 marca 1950 r. przyśpieszyć 
fakturowanie wyrobów gotowych o 7 
dni, t. zn. falCurować ie w nieprzekra­
czalnym terminie do 5 dni od chwili 
przYlera wyrobów przez komisję, co 
d» w efeke'e 74 mil. złotych.

2 W term'nie do dn'a 30 czerwca
,1950 r., upłynnić ponadnormatywne za- l kowie i inne.

IhtyeaneJ swoje głębokie zaufa 
nie i bezgi’aniezhe przywiązanie 
do partii komunistycznej i do na­
szego ojca i nauczyciela — wiel­
kiego Stalina, zamanifestujemy 
SWU gotowość walki o dalsze 
wzmocnienie państwa socjalisty­
cznego, o zwycięstwo komunizmu 
w naszym kraju. Glosując na 
kandydatów stalinowskiego blo­
ku komunistów i bezpartyjnych 
aprobujemy tym samym jedno, 
myślnie. raz jeszcze stalinowska 
politykę pokoju i przyjaźni mie­
dzy narodami, wyrażamy swa go­
towość i w przyszłości niestru­
dzenie walczyć o trwały pokój na 
całym świeci® przeciwko podżega 
ozom wojennym.

................................................................................. ............................................................
narodu polskiego, opus, 13. który 
wprawdzie, jeśli idzie o znaczenia 
ustępuje miejsca koncertom forte­
pianowym, lecz posiada tyle uro­
ku i powabu, że jak pisała kryty­
ka „spotkanie z nim całkowicie się 
opłaciło". Polski pianista Marian 
Filar był interpretatorem koncertu 
e-moll. Ujęcie jego zaskakiwało 
niejednokrotnie słuchacza lecz nie­
woliło go żelazną konsekwencją, z 
jaką zostało przeprowadzone. To 
też artystę polskiego nagrodzono 
licznymi oklaskami.

Margot Pinter w drugiej części 
koncertu odegrała także rzadko 
pojawiającego się w programach 
„Krakowiaka", rondo koncertowe 
opus. 14.

Jako trzeci z kolei pianista wy­
stąpił Węgier Julian Karolyi. któ­
ry wykonał koncert f-moll. Zadzi­
wiająca sztuka uderzenia, wydoby­
wająca z klawisza cała skalę barw, 
uczyniła ż jego fortepianu odrębną 
samodzielna orkiestrę. Burzliwe O- 
klaski publiczności dowiodły, że 
słuchacze potrafili ocenić wysoki 
kunszt Węgra.

Towarzysząca grze solistów or­
kiestra pod batutą Hermanna 
Abenrotha umiała wniknąć w in­
dywidualność rozmaitych interpre­
tacji Chopina.

Na zakończenie uroczystości prof, 
dr Hans Mayer dał zwięzły obraz 
osobowości Chopina, jego epoki i 
środowiska oraz porikreślił obowią­
zek kultu Chopina w naszych cza­
sach. Rok Chopina w Niemczech

Dr Aleksander Roaa’ski

pasy materiałów technicznych, ruchu i = 
innych na ogólną sumę zł 176 mil. W = 
związku z tym zobowiązujemy się wska = 
zywać wszystkie te materiały, które w = 
Zakładach znajdują się w ilości więk-1 
szej niż jest to potrzebne na bieżącą = 
produkcję.

3. W terminie do dnia 30 wrześnie | 
1950 r„ po uprzednim opracowaniu | 
norm zużycia na materiały techniczne, = 
ruchu i inne, upłynnić z tych materia-| 
łów dalsze 77 mil. złotych.

Rezolucję niniejszą zebrani posłana- = 
wiają przedstawić do zatwierdzenia I = 
przyjęcia przez całą załogę Zakła- = 
dów Mechanicznych,, Ursus", oraz we- = 
zwać do współzawodnictwa w akcji = 
upłynnienia zbędnych i nadmiernych E 
remanentów oraz przyśpieszenia obie-Ę 
gu środków obrotowych następujące Ę 
zakłady: Zakłady Starachowickie w Sta- ł 
radiowcach. Zakłady im. Józefa Siali- S 
na w Poznaniu, Zakłady Przemysłowe = 
Stowarzyszenia Mechaników w Prusz- =

JaL Niemcy demokratyczne 
obchodziły Rok Chopinowski 
Uroczystości chopinowskie rozpo­

częły się w Niemczech demokra­
tycznych w lipcu ubiegłego roku. 
Niemiecki komitet chopinowski, 
mający swą siedzibę w Berlinie, u- 
rządzil wówczas pierwszy koncert, 
poświęcony pamięci genialnego na­
szego kompozytora. Koncert, który 
odbył się m sali Niemieckiej Opery 
Państwowej, poprzedził uroczystym 
przemówieniem znakomity pisarz 
Arnold Zweig zarysowując przed 
słuchaczami wielkość i znaczenie 
Chopina na tle jego czasów. Pro­
gram obejmował obydwa koncerty 
fortepianowe Chopina ukazujące 
niewyczerpane bogactwo jego poe­
tyckiej fantazji i jego najsubtel­
niejszą wrażliwość uczuciową. Do 
interpretacji utworów Mistrza po­
zyskano pianistkę Edytę Picht- 
Axenfeld. która odegrała koncert 
e-moll i pianistę Helmuta Roloffa, 
który wykonał koncert f-moll Ich 
grze towarzyszyła orkiestra pań 
stwowa pod batutą świeżo zaan 
gazowanego dyrygenta lipskiego. 
Franza Konwitschnego.

Momentem kulminacyjnym uro­
czystości chopinowskich w Niem­
czech był koncert, jaki się odbył w

setną rocznicę zgonu Chopinasetną rocznicę zgonu Chopina w 
dniu i? października 1949 roku m 
tejże samej Operze Państwowej 
przy tłumnym udziale publiczno­
ści. Na koncert przybyli członko­
wie rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z prezydentem 
Wilhelmem Pieckiem na czele, am­
basador radziecki Semjonow, gene­
rał Kotikow, szef Polskiej Misji 
Wojskowej generał Prawin, jak 
również przedstawiciele kół arty­
stycznych wschodniego i zachod­
niego Berlina. Na podium, ozdo­
bionym kwiatami i emblematami 
Roku Chopinowskiego miejsce za­
jęła orkiestra państwowa, której 
mszakże na tym wieczorze przy­
padła jeno drugorzędna rola do 
spełnienia. Pierwszą rolę odgrywał 
instrument Chopina — fortepian. 
W interpretacji trojga pod każdym 
względem różniących się wirtuo­
zów wyłonił się cudowny świat 
chopinowskich poezji fortepiano­
wych, który oczarował i wzruszył 
głęboko słuchaczy.

Koncert rozpoczęła miesbadeń- 
ska pianistka Margot Pinter, mato 
stosunkowo znanym utworem, ja­
kim jest Wielka Fantazja na temat
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Kleszcze na imadle
IKP zwiedza Państwowe Liceum Mechaniczne w Zawierciu

i letn: chłopcy — i z uśmiechem pro­
wadź, mnie do warsztatu szkoły, gdzie 
dziesiątk uczniów uwija się przy sto­
łach ślusarskich, wyczyniając na Ima­
dłach najróżniejsze sztuki z otrzymany­
mi z kuźni szkolnej kawałkami żelaza.

Zdobywam się na odwagę i z nurtu­
jącym mnie wciąż jeszcze niedowie­
rzaniem podchodzę do najmniejszego 
wzrostem, może 15-Ietniego zucha, aby 
zobaczyć co takiego majstruje. „Ope­
ruje" właśnie pilnikiem, pracowicie szli 
fując małe, zgrabne w kształcie kle­
szcze monterskie.

Objaśnia dokładnie w jaki sposób 
je wykonał. Nazywa się Jan Rus i mimo, 
że jest chyba najmniejszym i najmłod­
szym uczniem, zajmuje jedno z lep­
szych miejsc w harmonogramie szkol­
nego współzawodnictwa pracy. Swego 
rodzaju rekordzistami wśród uczniów I. 
klasy są Piotr Pogoda, Wacław Wró­
blewski, Eebkowski Lasocki. Spod 
rąk Łebkowskiego — dojeżdżającego 
na naukę z pobliskiego Myszkowa, wy 
chodzi w tej chwili dziewiąta z kolei 
praca Dorobek więc nie byle jaki...

W parze z nauką praktyczną idzie 
i nauka teoretyczna, przy czym uczniowie 
samodzielnie wykonują techniczne ry­
sunki warsztatowe narzędzi, które na­
stępnie „rozpracowują" na Imadle. Jas­
ne, że żaden majster z nieba nie spa­
da, że pierwsza praca nie wykazuje je­
szcze tej precyzji wykonania, jatka ce­
chuje już następne. Majstersztykiem 
swego rodzaju są zarówno tzw. ob- 
cinacze do rur, wykonane przez kl. II, 
jak i skomplikowane plombownice (kl. 
III). Widać tu wyraźny postęp.

Chłopcy uczą się ponadto pracy 
przy maszynach, począwszy od skrom­
nej wiertarki i młota mechanicznego w 
kuźni zakładowej, a skończywszy na o- 
brab arkach. Odczuwać daje się jednak 
brak dostatecznej ilości maszyn, bo­
wiem z urządzeń technicznych korzy­
stają również uczniowie mieszczącej się 
w tym samym gmachu Publicznej Śred­
niej Szkoły Zawodowej. Przez hale 
warsztatowe szkoły przewija się dzien-

(Ciąo dalszy na stronie 4)

• Stalowy kolos dostawcą... surowca
• Współzawodnictwo pracy w hali warsztatowej
• Żaden majster nie spada z nieba...
• Chłopcy kochają swą szkolę

Zawiercie, w lutym
Rzecz działa się w Zagłębiu Śląsko- 

Dąbrowskim.
Trzy kilometry za miastem, na dro­

dze prowadzącej do Poręby stał sobie 
w zupełnym opuszczeniu stary czołg 
niemiecki. Jako widomy znak rozbitej 
potęgi faszystowsk ego najeźdźcy, nie 
różnił się niczym od setek Innych, po­
dobnych mu stalowych kolosów, wa­
lających się w 1945 r. po drogach i 
szosach całego kraju. I nie wiadomo 
jakie byłyby dalsze jego losy, gdyby 
nie zwróciły nań uwagi bystre oczy 
chłopców z Gimnazjum Mechanicznego 
w Zawierciu (dziś Państwowego Liceum 
Mechanicznego I stopnia).

Szkoła nie posiadała surowców, a 
•zas naglił. Zgłasza:ący się uczniowie 
chcieli coś robić, chciell nauczyć się 
rzetelnego rzemiosła, tym bardziej, że 
czekał na nich odradzający się prze­
mysł całego Zagłębia Nic więc dziw­
nego, że kiedy pa<Po hasło „zbierać 
złom!" wydane przez zatroskane kie­
rownictwo szkoły — los stojącego bez 
użytecznie czołgu ’ostał przypieczę­
towany. Rozpłatany przez fachowców 
palnikiem tlenowym 
zwierz — na ćwierci, znalazł się szyb­
ko na terenie szkoły, w której odtąd 
praca ruszyła pełną parą.

W przejściu do hal warsztatowych, 
długoletni dyrektor szkoły p. Stanisław 
Muranowski, zwraca moją uwagę na 
„wspomnienie" po czołgu — niedużą 
•talową płytę, z widniejącym na wierz­
chu czarnym krzyżem

— Starczyło tego blisko na 2 lała — 
mówi.

— A jak — panie dyrektorze — o- 
becnle szkoła radzi sobie z surowcem?

Dostawy złomu otrzymujemy z Cen­
trali Żelaza i Stali poprzez DOSZ.

W tej chwili wzrok mój zatrzymuje 
«ę na skromnej szafie szkolnej, w któ­
re; zebrane są modele prac uczniow­
skich. Widać, że dyrektor poznaje po 
minie, iż nie bardzo wierzę, by tę 
wszystkie skomplikowane i lśniące po­
łyskiem narzędzia ślusarskie i elektro­
techniczne wykonać mogli 16 ozy 17- 

i

— niczym ubity

Hala obrabiarek
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demokratycznych znadazl wyraz 
nie tylko w licznych koncertach u- 
rządzanych we wszystkich więk­
szych środowiskach, ale również w 
słowie drukowanym. Na szczegól­
na zwłaszcza uwagę zasługiwał ar­
tykuł Karola Schoenewolfa, u- 
mieszczony w organie socjalistycz­
nej jednolitej partii niemieckiej — 
„Ńeues Deutschland" a zatytuło­
wany: „W jego muzyce śpiewa i 
dźwięczy Polska". Autor przypo­
mina najściślejszy związek muzy­
ki Chopina z naturą i charakterem 
ludu polskiego. Jego muzyka by­
ła narzędziem walki o wyzwolenie 
ojczyzny z niewoli i w rzeczy sa­
mej zapytuje się publicysta nie­
miecki, czyż, jego buntownicze poe- 
*je fortepianowe nie znalazły sil­
niejszego oddźwięku daleko poza 
granicami narodu, aniżeli czyny 
ppwstańców? Robert Schumann, 
pokrewny mu duchem romantyk 
niemiecki sławi zuchwałego muzy­
ka polskiego jako jednego z pierw­
szych, którzy stanęli na baryka­
dach wolności. „Barbarzyńskie 
zniszczenie warszawskiego pomni­
ka Chopina prawie sto lat po wy­
danym przez cara zakazie muzyki 
Chopina — pisze Schoenewolf — 
było znakiem straszliwszej jeszcze 
tyranii aniżeli tyrania carów. W 
sercach wszystkich wolnościowo u- 
sposobionych Niemców żył również 
wtedy Chopin nadal. Dzisiaj mu- 
simy naprawić co brutalne ręce 
zniszcz”!’" Wspomniany artykuł 
kończr sic msestuwną ócena ge­
niusz” C>''- 'ina dokonaną przez 
Franciszka Liszta w następujących

słomach, skierowanych do pewne­
go pianisty rosyjskiego: „Niech 
Pan spojrzy na drzewa. Wiatr igra 
ich liśćmi, ożywia je, lecz drzewo 
pozostaje takie samo. Drzewo kry- 
je w swym wnętrzu prawo, wedle 
którego ono rośnie. Gra światła i 
powietrza obdarza jego koronę 
barwną pięknością osobistego roz­
woju na szczepie społeczności, ma­
jącym swe korzenie w rodzinnej 
glebie. Oto, jaką jest muzyka 
Chopina" Oto, co odzyskać musi 
— dodaje publicysta niemiecki — 
nasza współczesna muzyka. „Dla­
tego przykład Chopina jest dla nas 
Niemców czymś więcej niż zwy­
kłym wspomnieniem w roku ju­
bileuszowym".

Na końcu godzi się wspomnieć 
o niektórych ważniejszych publi­
kacjach niemieckich wydanych w 
Tłoku Chopinowskim. I tak w aka­
demickim wydawnictwie Athenaion 
w Poczdamie wyszedł „Almanach 
Chopinowski". Jest to ozdobnie 
wydany tomik, który zawiera sze­
reg treściwych artykułów, oświe­
tlających z rozmaitych stron osobo 
mość i muzykę Chopina. Na czele 
widnieje fragment z przemówienia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesława Bieruta, którym 
otworzył on Rok Chopina m Polsce 
i w którym wyraził nadzieję, że 
dzieło Chopina „stanie się wspól­
nym dobrem dla milionów pro 
siych ludzi w Polsce i ogniwem 
najszlachetniejszego braterstwa lu­
dów" Związki Chopina z Niem­
cami śledzi Joachim Kruege: Rue- 
bom m artykule o pobycie Mistrza

Z aifklu : foctAia znakomito t>at (/)

JULIAN TUWIM
W 1913 roku ukazał się w „Ku­

rierze Warszawskim" wierszyk, za­
czynający się od następującej zwrotki:

wzruszenia budzić

„Jedni niech będą rycerze, 
Wojenne niech noszą szaty, 
Niech mają miecze, puklerze — 
Inni niech będą, jak kwiaty"...

Wierszyk podpisany był inicjałami 
St. M. Za inicjałami tymi krył się 
uczeń 7 klasy łódzkiego gimnazjum, 
Julek Tuwim. Łódzki sztubak, skry­
wając skromnie swe nazwisko za ini­
cjałami kochanej dziewczyny, nie 
przeczuwał, że nazwisko to zrośnie 
się nierozłącznie z kulturą polską 
i stanie się głośne nie tylko w całej 
Polsce, lecz również poza jej grani­
cami. Czytając zaś z dumą przepeł­
niającą mu serce, „Kuriera", Julek 
nie przeczuwał, że przyjdzie czas, 
kiedy pierwszy jego wiersz, jaki uka­
zał się w druku, będzie w nim w 
przyszłości obok 
politowanie.

Młodego Julka 
polskie słowo, 
wszystkie tajemnice języka, móc opa­
nować wszystkie jego możliwości. 
Słownik języka polskiego stał się ulu­
bioną lekturą Tuwima. Dobór słowa 
na określenie zamierzonej treści stał 
się dla Tuwima sprawą zasadniczą. | 
Całe lata twórczości Tuwima zazna- i 
czały się borykaniem się z niedosko- ? 
nałością języka. W słowie Tuwima 
odnajdujemy zapach i smak, barwę 1 
i kształt na sposób plastyczny, do-j 
tykalny, nieodparty, przemawiający i 
do czytelnika o najmniejszej wy­
obraźni i najmniejszej kulturze poe­
tyckiej.

Dobór słowa najbardziej odpowied 
niego z istniejących w polskim ję­
zyku, zastosowanie tego słowa w ze­
stawieniu z innym w taki sposób, aby 
nastrój poety w chwili tworzenia stał 
się nastrojem czytelnika w chwili 
czytania — stał się pasją Tuwima. 
Pasja ta nie opuściła go dotychczas, 
lecz talent poety skierował się na in­
ne drogi. Dzisiejsza twórczość Tu­
wima stoi pod znakiem treści. Poeta 
nie pozostał poza treścią naszego 
czasu, ale podjął tworzenie jej na od­
cinku swojej twórczości. Przewaga | 
treści nad słowem w < .
utworach Tuwima oddaliła nas od । 
Tuwima z lat skamandrowskich. jak­
kolwiek czar jego języka pozostał w 
całej okazałości. Tuwim dzisiejszy — 
to i Tuwim dawny, lecz stokroć po­
głębiony, uczłowieczony i zbliżony 
do naszej rzeczywistości.

Twórcza konstrukcja Tuwima cha­
rakteryzuje się namiętnością, tempe­
ramentem. żywiołowością. Niespo­
kojny duch Tuwima każę mu ciągle 
szukać tematów, których zasadniczą 
cechą jest oryginalność. Kiedyś Tu­
wim poszukiwał słów, dziś pasja 
poszukiwania skierowała się na inne 
tory, ale pasja została. Stare szpar­
gały’ i piśmidła, curiosa literackie, 
dziwolągi językowe, powiedzonka

i przysłowia, paradoksy, parodie lite­
rackie, przysypane popiołem zapom­
nienia utwory i autorzy mają w1 Tu­
wimie skrzętnego kronikarza.

Tuwim nie ogranicza się w swoich 
poszukiwaniach do wyławiania inte­
resujących go utworów, których nikt 
już dzisiaj w Polsce nie zna, nie po­
zostawia swoich odkryć dla swojej 
wiadomości. Gromadzi je skrzętnie, 
poza tym bowiem, że jest poszukiwa- 
< m __ i,- — _
lem, który same smakołyki ze sta-

na polu literackim nie skłaniają go 
bynajmniej do spoczynku. Pasja 
twórcza Tuwima popycha go do po­
szukiwania ciągle nowych tematów, 
do coraz nowych prac. Możemy 
śmiało spodziewać się, że Tuwim ob­
darzy nas jeszcze wielu pracami rów­
nie interesującymi, jak te, które wy­
dał dotychczas. Czeka nas np. opra­
cowywany przez poetę „Słownik So­
wizdrzalski", czeka jeszcze wiele tłu-

Wojnę ostatnią spędził Tuwim na

puj/.UMWa" | VV1ZULZalbK 1 , UZchd JvSZCZv W 
czem, szperaczem, książkowym mo- maczeń z języka rosyjskiego, 

lem, który same smakołyki ze sta- __
rych ksiąg i papierów wyławia, Tu- emigracji. Poprzez Paryż, Portugalię 
wim jest również kolekcjonerem. Ko- i Brazylię zawędrował poeta w 1941 
lekcjonerska pasja Tuwima nie po- roku do Nowego Jorku, gdzie przeby-

wcześr orzekło
Zapragną, posiąść

Julian Tuwim Foto: Film Polski

wał aż do powrotu do kraju, gilzie 
opracowywał „Polskie Kwiaty" i 
gdzie pożerała go tęsknota do Oj­
czyzny. W 1946 roku poeta wrócił 
po siedmioletniej prawie tułaczce do 
Polski, aby oddać się pracy, która 
mu życie wypełnia: pracy nad wzbo­
gacaniem polskiej kultury.

zwala mu na spoczynek. Odkrywszy 
np. zapomnianą perełkę starego hu­
moru, Tuwim szuka innych. Zwy­
czajem kolekcjonera wynajduje jakiś 
wspólny mianownik dla odkrywa­
nych ciągle utworów, aby zebrawszy 
je, dać im własną oprawę i stworzyć 
z tego dzieło. Właśnie w czasie na­
szej wizyty przyniesiono poecie ko- 
rektorski egzemplarz „Pegaza Dęba" 
— księgi o rozmiarach biblii. W księ­
dze tej zebrał Tuwim curiosa literac­
kie, jakie wyłowił mozolnie z tysiąca

M.
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dzisiejszych ' P’sm i periodyków, książek i starych 
lila nas od i kronik. . _

Kolekcjonerska pasja Tuwima nie 
pozwala mu na poprzestanie na jed­
nym czy kilku tematach. Zakoń­
czywszy jedną pracę kolekcjonerską, 
Tuwim rozpoczyna drugą — i tak 
będzie trwało do końca jego życia, 
bo pasja kolekcjonerska jest nie­
uleczalna. Dzjęki temu wzbogaci się 
nasza literatura jeszcze o niejedno 
dzieło Tuwima. W tej chwili Tuwim 
gromadzi zapomnianą humorystykę 
19-wieczną. Jeszcze dość daleko do 
końca prac związanych z tym gro­
madzeniem. a oto już poeta doszuku­
je się źródeł, z jakich wywodzą się 
znane nam powiedzonka w rodzaju 
„nabić kogoś w butelkę". Julian Tu­
wim zna już historię tego powie- 

_ dzonka, jak również historie wielu 
w miastach niemieckich i w roz-= innych — podobnych temu powie- 
pramce zestawiającej sądy Chopi-= dzónek. Powstanie z tego oczywiście 
na o muzyce niemieckiej. Zygfryd=książ]ia.
Boris uzupełnia ten temat essayemf Każda praca o charakterze badaw- 
o „Chopinie i niemieckiej roman-Ęczym. odkrywczym, poszukiwaw- 
tyce", w którym dowodzi, że takichś czym, wymaga pracowitości. Tuwim 
zjawisk jak Chopin, Czajkowski Sjest też człowiekiem wyjątkowo pra- 
Debussy nie da się właściwie*cowitym. Bez tej cechy nie mógłby] 
ocenić miarą wyłącznie niemiecką,i dać tego wkładu do kultury polskiej, 
że trzeba je raczej poznać wedle=jaki dał na przestrzeni trzydziestu 
ich własnych praw. Zofia Lissa* kilku lat pracy literackiej. Równo- 
napisała o „Wpływie Chopina naścześnie więc ze swymi pracami ko- 
muzyką rosyjską" a Hugo Leich-* lekcjonerskimi Tuwim pisze wiele 
tentritt o „Pierwiastku polskim w= rzeczy oryginalnych i tłumaczy. Do- 
życiu i dziele Chopina". Z pozo-B skonały tłumacz Puszkina, tłumaczy 
stałej bogatej treści Almanachu*?/ chwili obecnej nowele H. C. Lesko- 
trzeba jeszcze wymienić studium*-wa. O pracowitości Tuwima świad- 
Piotra Wackernagla o rękopisach*czy fakt, że na przestrzeni niedługie- 
Chopina, które Niemiecka Rada* go czasu wydał i „Pegaza Dęba" (któ- 
Ludowa, podarowała państwu pol-g ry ukaże się wkrótce na półkach 
skiemu. oraz zamykający całość*księgarskich) i „Lutnię Puszkina" 
artykuł Ernesta Hermanna Meye-*i dwie książeczki dla dzieci: „Cuda 
ra pt. „Chopin, Polska i my", w kłóci dziwy" oraz „Słonia Trąbalskiego". | 
rym jeszcze raz do głosu dochodzi* Związany najściślej z Warszawą, • - - ■ ’
iłówny temat książki. = poeta przechowuje w sercu niewy-

Popularnym wprowadzeniem ro* gasły sentyment do Łodzi, z którą K

ZS1
ROZSZERZENIE TERENÓW 

UPRAWY HERBATY
Prezydium Akademii Nauk 

ZSRR rozważało na jednym z o- 
statnich posiedzeń zagadnienie 
przesunięcia na północ terenów 
uprawy herbaty której plantacje 
znajdowały się dotychczas wy­
łącznie w południowych regonach 
kraju.

Prezydium Akademii Nauk po­
stanowiło zorganizować specjalną 
ekspedycję, w skład której wejdą 
uczeni ażerbejdżańscy. kazachscy 
i uzbeccy. Na wiosnę poszczegól­
ne partie tej ekspedycji prowa­
dzić będą prace badawcze w pół­
nocnych rejonach Azji środkowej 
w Azerbejdżanie, na Zakarpaciu, 
w Mołdawii i na Kaukazie.
ORYGINALNA MASZYNA DO 

OCZYSZCZANIA NASION
Grupa inżynierów radzieckich 

skonstruowała elektromagnetycz- • 
ną maszynę do sortowania nasion. 
Maszyna ta nazwana „EMS-l" me 
chanizuje całkowicie proces oczy­
szczania nasion kultur rolnych 
od nasion chwastów. *

Pomysłowa konstrukcja maszy­
ny oparta jest na wykorzystaniu 
działania magnesu do usuwania 
nasion szkodników zanieczysz­
czających zboże. Przy konstruo­
waniu maszyny uwzględniono o- 

. ’ - - że powierzchnia na­
sion kultur rolnych, jak np. zbóż, 
prosa, lnu koniczyny, lucerny itd. 

, natomiast powierz­
chnia nasion-szkodników jest z 
reguły chropowata.

Przed rozpoczęciem procesu se- 
| gregowanią nasion wrzuca się do 

. *. ,. , ., , , i t • ■ , ■ _ i i nasion zanieszyszczonych szkodniprzez niemiecki komitet chopinow-^pełni role Tuwima w tworzeniu poi- kami. niezwykle drobnv proszek 
rki w Berlinie. Jak wiadomo zagskie. kultury Miarą uznania Tuwi- metalowy, który zatrzymując się 
pracę tę otrzymał» nagrodę im.sma wartości dla polskiej kultury I na chropowatej powierzchni 
dopina = przez robotnicze miasto jest przyzna-, szkodników okrywa je metalową,

Na podstawie tego z koniecznoscisme poecie nagrody literackiej miasta cieniutką warstwa natomiast nie 
•obieżnego rekonesansu widzimy,= Łodzi oraz ofiarowanie mu przez ■ osiada na gładkiej powierzchni 

■e pokłośie Roku Chopinowskiego^ Uniwersytet Łódzki najwyższej god- nasion użytecznych Po dokona- 
” Niemieckiej RepubHce Demokra-śności, jaką rozporządzają wyższe niu tej operacji uruchomi ona ma- 
ocznej przedstawia się wcale inte-= uczelnie: godności doktora honoris szyna bez większego trudu wvdo- 
esująco i bogato jcausa. (bywa nasiona-szkodniki. oddzie.

Dr Aleksander Rogalski* Laury, zdobywane przez Tuwima lająg je od nasion użytecznych.

życie i twórczość Chopina jests wiążą go lata szkolne, pierwsza mi- 
książka pt. „Fryderyk Chopin" na-=łość i pierwszy napisany wiersz 
pisana przez pisarza polskiego Ta-=i wreszcie — groby ukochanych. < 
deusza Mayznera a wydana w nie-=Łódź odwzajemnia się poecie równie j 
mieckim przekładzie C. Porelli= żywymi uczuciami, docenia też w i
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nie ogółem 290 chłopców, w codzien­
nym trudzie i pod okiem wykwalifiJco- 
wcnych nauczycieli, zdobywając nie 
tylko wiedzę fachową, ale i wiadomości 
ogólnokształcące.

Wieczorami życie szkoły skupia się 
w gustownie urządzonej świetlicy, aby 
już niedługo — ot niech tylko zrobi 
się cieplej na Bożym święcie — roze- 
brzmieć radosnym gwarem również na 
boisku, które chłopcy zbudowali sami, 
kosztem dobrowolnie zaofiarowanych 
2.000 roboczogodzin. Jak głosi znaj­
dujący się w świetlicy obrazek pamiąt­
kowy, czynem tym chcieli sprawić 
szczególną radość swemu ukochanemu 
i niestrudzonemu dyrektorowi. Dziełem 
uczniów jest również ładna brama, 
prowadząca na dziedziniec szkoły, wy­
konana w ramach Czynu Pierwszomajo­
wego. Dowodzi to, że szkoła stała się 
chłopcom naprawdę bliska i że czują 
*;ę z nią związani tak samo silnie, jak 
z własnym, przytulnym domem rodzin­
nym. v F. H.

Poznań, w lutym
.W Poznaniu została otwarta 

wystawa „Mickiewicz-Puszkin", 
która zorganizowana z okazji 150- 
lecia urodzin obu poetów odwie­
dziła poza stolicą Polski także 
Kraków, Wroclaw i jako ostatni 
etap swej podróży — Poznań.

Wystawa gromadzi ogromną 
ilość niesłychanie ciekawych eks­
ponatów. wśród których znajdzie 
my rękopisy „Grażyny" i „Pana 
Tadeusza".

Na marginesie tej wystawy war 
to przypomnieć o jednyin niezwy-

z Warszawy

„Psio sprawa1
iWarszawa, w lutym 

d czasu po- 
v wzięcia przez 
Stołeczną Radę 
Narodową pa. 
miętnej uchwały 
o zwiększeniu po 
datków od psów 
— wiele wody u- 
plynęlo w Wiśle. 
Uchwala ta na­
robiła niemałego 

galimatiasu i niemało już o niej 
jysały dzienniki krajowe. Bo rze­
czywiście - niewiele jest osób, któ 
re mogłyby płacić podatek w wyso 
kości 5 tys. zł rocznie od jednego 
psa, 15 tys. zł od dwóch psów i 20 
tys. zł od każdego następnego psa. 

Ciężkie czasy nadeszły więc dla 
zamieszkałych w Warszawie 
„Burków". „Cianusiów" i „Azor- 
ków ‘. A co gorsze — inne miasta 
posźly w ślady stolicy i też pod­
niosły podatek.

Zaczęła się wielka wojna mię­
dzy Zarządem Miejskim, a właści 
cielami psów. Po stronie tych o- 
statnich zdeeydojwanie stanęła 
prasa. Sprawę wałkowano tak 
.długo, aż SRN pod naciskiem o- 
pinii publicznej przesłała swą nie 
szczęsna uchwalę do rozpatrzenia 
Radzie Państwa. Rada Państwa 
przekazała ją dalej, do Min. Ad­
ministracji Publicznej. Do chwili 
obecnej uchwala wędruje po roz­
maitych biurkach. A tymczasem...

Po wszystkich ulicach i placach 
Warszawy włóczą się bezpańskie 
psy. Najwięcej widać ich na Sa­
skie i Kępie. .Właściciele przyno-

szą je z drugiego krańca miasta, 
zawijane w workach i porzucają 
w dzielnicy najmniej zniszczonej, 
licząc na to, że szybko znajdą no­
wych opiekunów.

Inni przyprowadzają psy do 
budynku, zajmowanego przez 
Tow. Ochrony Zwierząt. Przy­
wiązują je do klamek, do poręczy 
schodów, do ławek i krzeseł. Psy 
przeraźliwie wyją i skowyczą.

Inspektorzy TOZ dwoją się i 
troją. Założono już nawet specjał’ 
ną „przechowalnię" przy ul. Troć 
kiej. Za gęsta siatką znajduje 
tam przytułek kilkanaście psów 
dziennie. Są tu psy rozmaite: kun 
die i wilki, spaniole i jamniki, rat 
lery i wyżły. Wszystko wyje i la­
mentuje.

A chętnych^, którzy chcieliby je 
zabrać do siebie — jakoś nie wi­
dać.

I pewni jesteśmy, że nie będzie 
ich widać, dopóty, dopóki SRN 
nie zrewiduje swej nieszczęsnej 
uchwały.

Na zakończenie należy dodać, 
'że chociaż „nsia sprawa" nie jest 
znów tak doniosłym problemem, 
by rozdzierać szaty i ronić gorz. 
kie łzy — lecz ma swój dość po­
ważny ciężar gatunkowy. Na za­
łatwienie jej oczekuje w Polsce 
wielu ludzi. Oczekuje z wiarą, że 
uchwala ta zostanie anulowana. 
Stolica może przecież znaleźć in­
ny sposób na podwyższenie 
swych dochodów. A ponadto — 
niechaj nie daje złcgó przykładu 
innym miastom.., Jot.

Pistolety Puszkina
Na marginesie wystawy „Mickiewicz - Puszkin

kle cennym eksponacie odnoszą­
cym się do Aleksandra Puszkina, 
który na wystawie znalazł się tyl­
ko w postaci odbitki fotograficz­
nej. Eksponat ten nie tylko na 
wystawie poznańskiej, ale praw­
dopodobnie i na wystawie cen­
tralnej w Moskwie zastąpiony byl 
tylko odbitką fotograficzną, bo 
oryginał znajdował się do roku 
1939 w prywatnych rękach w Po­
znaniu.

Przypuszczam, że eksponat ten, 
gdyby znalazł się na wystawie 
Puszkinowskiej byłby perlą całej 
wystawy. Mam tu na myśli pisto­
lety, których Puszkin użył w śmier 
telnym dla siebie pojedynku z 
Dantesem w dniu 10 lutego 1837 r.

Na wystawie poznańskiej znaj­
duje się fotografia pięknej kaset­
ki z dwoma pistoletami, zdobnej 
na górnym wieku tabliczką z 
wyrytym nazwiskiem rusznika­
rza francuskiego i przeznacze­
niem obu rewolwerów. M. in. są 
słowa: „cree a mr Puszkin".

Ta właśnie kasetka z pistoleta­
mi była przed wojną w posiada­
niu lekarza weterynarii, majora 
15-go pułku ułanów Ziemęckiego. 
Weterynarz ten rzadko kiedy się 
swym skarbem chwalił, aczkol­
wiek nie robił z niego także żad­
nej tajemńicy. Kiedy z nim o pi­
stoletach Puszkina rozmawiałem 
— było to mniej więcej w roku 
1935 — opowiadał, że wystawił je 
na Powszechnej Wystawie Kra- 
jowej w 1929 r. w Poznaniu i że 
wówczas jakiś Amerykanin ofia. 
rowal mu fantastyczną sumę, do­
larów za owe pistolety. Osobiście 
doszedł do ich posiadania przez 
swą żonę, która mu je niejako 
wniosła w posagu.

Skąd one znalazły się w posia­
daniu jego żony, niestety nie po­
wiedział, a jeżeli nawet powie- 
dział, to już sobie dzisiaj tego nie 
mogę przypomnieć.

Autentyczność tych, pistoletów 
udowadniał ową właśnie płytką 
wskazującą, że zrobiono je dla 
Puszkina (cree a mr. Puszkin) o- 
raz i tym, że w maleńkim prze­
dziale na proch znalazła się resz, 
ta papieru gazetowego z roku 
1337 służącego Puszkinowi do na- 
pychania naboju.

Wówczas, w roku 1935. do anten 
tyczności tych pistoletów odno­
siłem się dość sceptycznie, dzisiaj 
po obejrzeniu odbitki fotograficz­
nej dochodzę do przekonania, że 
to istotnie były autentyczne pi­
stolety, z których jeden stał się 

narzędziem śmierci genialnego 
poety. Okazuje się, że i autorzy 
wystawy o tym, że pistolety Pusz 
kina znajdować się miały w Po­
znaniu również wiedzieli, niestety 
wszelkie poszukiwania za ich po­
siadaczem spełzły na niczym.

Wspomniany lekarz weteryna­
rii był niecodziennym zbieraczem. 
Nie wiele miał w swych prywat­
nych zbiorach przedmiotów, ale 
Wszystkie one były ogromnie cen, 
no przez swą rzadkość. , Obok 
wspomnianych pistoletów Puszki­
na posiadał on drugi okaz, który 
mógłby się znaleźć na wystawie 
.Mickiewicz-Puszkin". Wpraw­

dzie ani Mickiewicz tego . okazu 
nie posiadał, ani sam Rejent z 
..Pana Tadeusza" z fuzji tej nie 
strzelał, a jednak taka właśnie 
fuzja została w poemacie Mickie­
wicza uwieczniona. Otóż w zbio-

(Cla.g dalszy na stronie 8)

Zniszczone i ocalone 
listy St. Wyspiańskiego

Usfy Stanisława Wyspiańskiego — 
niezmiernie-cenne źródła, ilustrujące 
nastroje poety i wyjaśniające tajniki 
jego twórczości, nie doczekały się do 
tej pory zbiorowej publikacji mimo, że 
sprawa ta ma aa sobą już przeszło 40- 
ietnią historię. Niedawno poruszono ją 
znowu na jednym z publicznych zebrań 
naukowych w Krakowie, nie wyciąga­
jąc jednak żadnych wniosków. Do 
szczegółów już znanych możemy do­
rzucić dziś kilka nowych, które uzyska­
liśmy dla IKP od osoby najbardziej w 
tej materii kompetentnej, a to prof, dr 
Leona Pioszewskiego, referenta te] 
sprawy na posiedzeniu Polskiej Akade­
mii Umiejętności.

Dr Płoszewski przypomina, że bezpo 
średnio po śmierci St. Wyspiańskiego 
już Lucjan Rydel nosił się z zamiarem 
wyo'enia korespondencji poety do przy 
jaciół, jednakże opublikowano tylko 
niektóre listy w rozmaitych czasopis­
mach. Nie ukazało się też inne wy­
dawnictwo projektowane przez śp. Wło 
dzimierza Żuławskiego. Po raz trzeci 
wznowił sprawą wydawnictwa dr Pło­
szewski wraz z dr. Janem Duerem, gro­
madząc listy I uzupełniając je komen-
farze m.

Całość planowanego wydania rozro­
sła się do czterech tomów, które mi a 
ły się ukazać przy zasiłku z Funduszu
kultury Narodowej. W chwili wybuchu twórcy. (St).
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MISJONARZE SALEZJAŃSCY W IN­

DIACH PORTUGALSKICH
W Indiach portugalskich pracują X 

powodzeniem misjonarze salezjańscy. 
Wielu z nich przybyło na placówki mi­
syjne wprost z obozów koncentracyj^ 
nych w Europie. Dztocalnosć swą roz­
poczynają od wychowywania bezdom­
nych dzieci ulicy, dzięki czemu zyskują 
sobie sympatię i poważanie w szero­
kich kołach.

Przy poparciu famt. patriarchy zało­
żyli dużą szkołę rzemieślniczą oraz in­
stytut naukowo-rolniczy, piękny kościół 
i nowy sierociniec.

JAPOŃSKIE miasto chłopców
W pobliżu miasta Kofu w Japonii 

powstało miasto chłopców na zasadach 
podobnych do znanego ośrodka chło­
pięcego w USA, założonego przez O. 
Flanagans.

Miasto japońskie założył adwokat 
Ikeda, który niedawno został katoli­
kiem. Ośrodek ten nazwany „osadą 
aniołów", obliczony jest na 100 chi*op- 
ców na razie. Chłopcy sami budują 
tam sobie szkołę I kaplicę. Utrzymy­
wać się będą z własnej pracy i będą 
mieć własny samorząd, (ki).

wojny tom I (listy do Józefa Mehoffera, 
Henryka Opleńskiego i Tadeusza Stry- 
jeńskiego), był już w ostatniej korekcie 
— tomy II! (listy do Karola Maszkow- 
skiego) i IV (listy różne) w korekcie 
pierwszej, a tom II (listy do Lucjana Ry­
dla) w końcowej fazie opracowania. Nie 
stety I wówczas nastąpiła dramatyczna 
perypetia: Niemcy zniszczyli w drukar­
ni w Bydgoszczy w r. 1940 skład dru­
karski trzech tomów i gotowe już kli­
sze, a później w latach 1944 — 5 w 
Warszawie palonej przez Niemców, 
przepadły jak wiele Innych dzieł lite­
rackich, prawie wszystkie egzemplarze 
korekt.

Na szczęście udało się powetować 
część tych strat. Tak np. odnalazła się 
część innego egzemplarza korekt, któ 
ry otrzymywali spadkobiercy poety, od 
na lazły się także w szczególnych oko­
licznościach autografy wielkich bloków 
listów, uważane za stracone. Ponieważ 
ocalały także u wydawców Inne auto­
grafy i materiały, będzie można zre­
konstruować całość z nieznacznymi tyl 
ko lukami.

Prawo wydania dzieł Wyspiańskiego 
otrzymał Państwowy Instytut Wydawni­
czy i od n ego zależy kiedy one się 
ukaźą, umożliwiając poznanie dróg roz 
wojowych i osobowości genialnego

126
— Jutro to wszystko sprawdzę... — powtórzyła w za­

myśleniu, dziwiąc się sobie, że tak ją to wszystko zain­
teresowało i że tak skwapliwie pośpieszyła Ostenowi 
e pomocą.

— Nie znam się na tych dzisiejszych formalnościach 
— zaczął Hartmann — ale wydaje mi się, że gdyby ci 
pani znajomi opuścili to mieszkanie, bez skrupułów mo­
glibyśmy,  je objąć, prawda?

Osten uśmiechnął się lekko.
— No, tak od razu, to raczej nie! Należałoby uprzed­

nio zgłosić to w Urzędzie Kwaterunkowym i czekać 
na przydział. Nie jest to jednak rzeczą niemożliwą! 
Zwłaszcza... — znowu uśmiechnął się jakoś dziwnie — 
zwłaszcza, jeśli pracuje się na kolei...

Wzrok Hartmanna vel Szarzyńskiego ciągle uparcie 
spoczywał na twarzy Joanny. Palił ją po prostu. Nie 
mogła sobie znaleźć miejsca. Mimo to czuła się dobrze 
i daleką była od niej w tej chwili myśl o Piotrze. Ogar­
nęła ją specyficzna atmosfera eleganckiej kawiarni. 
Myśl, że miałaby teraz wracać do pustego mieszkania, 
w którym spędziła tyle nudnych godzin, w którym cze­
ka na nią milczący Piotr — stała się po prostu niezno­
śną.

— Czy kobieta, która ma męża i dom — pytała się 
w duchu sama siebie — musi już ze wszystkiego zrezy­
gnować? Czy życie jej musi ograniczyć się do czterech 
ścian własnego mieszkania? Czy małżeństwo zamyka 
świat?

Daremnie szukała odpowiedzi ną te wszystkie pyta­

nia. Nie mogła skoncentrować myśli. Nie pozwalało jej 
na to natrętne, denerwujące spojrzenie Hartmanna, nie 
pozwalał miękki, opanowany glos Kamila Ostena, czło­
wieka, który chociaż tak bardzo różnił się od Piotra, 
lecz miał z nim jedną, wspólną cechę: potrafił zaintere­
sować sobą Joannę i posiadał na nią silny wpływ.

...Pociąg przystanął na dworcu w Bydgoszczy, Ewa 
Pauli momentalnie otworzyła drzwiczki, wyskoczyła na 
peron i rozejrzała się wokół w poszukiwaniu numero­
wego. Zjawił się po chwili. Wskazała mu dłonią walizkę 
i szybko ruszyła w kierunku wyjścia z dworca. Szła 
energicznym, prawie męskim krokiem i widać było/że 
nie znajduje się w tej chwili w zbyt pogodnym nastroju.

Przed dw’orcem wsiadła w taksówkę i sucho rzuciła 
szoferowi:

— Hotel „Pod Ortem"!
Siedząc w taksówce przyglądała się obojętnym wzro­

kiem mijanym -budynkom. Był już wieczór, mrok opadł 
na miasto, łuną świateł płonęły wystawy. Spod kół 
samochodu tryskały fontanny błota. Jechali prosto 
Dworcową, ani razu nie skręcając.

Wargi Ewy były ściśnięte, wzrok chłodny i zły. 
Kompletny brak wiadomości od Ostena zdenerwował 
ją i podrażnił.

Przed wejściem do hotelu szofer ostro zahamował.
Ewa zapłaciła, wysiadła i skierowała się w głąb 

hallu.
Portier byl mężczyzną tęgim, łysym, z dużymi oku­

larami na nosie. Spytała o Kamila Ostena. Spojrzał na 
nią uważnie, zdjął szkła, przetarł je, założył ponownie 
i otworzył grubą książkę.

— Osten... Osten... — mruczał do siebie. — Zaraz 
zobaczymy... O! — ucieszył się. — Jest! Pokój 16! Ka­
mil Osten, handlowiec!

— Ten sam! — potaknęła. — A czy zastałam go?
Sprawdził na desce — Nie..„ Pokój zamknięty...
Przez twarz przewinął się jej grymas niezadowole­

nia i zawodu. Spostrzegł to momentalnie i pragnąc jej 
widocznie przyjść z pomocą, dodał:

— Ale niech pani sprawdzi w restauracji! Może go 
pani tam znajdzie!

Podziękowała mu skinieniem głowy i poczęstowała 
papierosem. Wziął go, wetknął za ucho i zapytał:

— Pani też chciała pokój?
— Owszem! — potwierdziła. — Nie wiem tylko, czy 

ma pan coś wolnego?
— .W tej chwili jeszcze nie! Ale za półtorej godziny 

zwolni się jedenastka! Mogę zarezerwować!
— Proszę bardzo! — zawołała skwapliwie. Zostawiła 

u portiera walizkę i ruszyła w stronę restauracji.
Popularna orkiestra Nowakowskiego grała rytmicz­

ne tango. Większość stolików była zajęta. Jasno pło­
nęły światła. Z dźwiękami muzyki mieszał się odgłos 
rozmów. Między salą, a kuchnią krążyli kelnerzy.

Ewa Pauli przystanęła niepewnie. Od razu poczuła 
na sobie spojrzenia kilku mężczyzn. Nie zdziwiło jej to. 
Wiedziała, że kobieta jej pokroju, młoda, przystojna, 
elegancka, a na dodatek samotna — zawsze wzbudza 
zainteresowanie.

Wzrokiem zlustrowała stoliki. Ostena nie spostrze­
gła. W przeciągu sekundy powzięła decyzję.

Nie ma najmniejszego sensu wychodzić na miasto 
i szukać Ostena, który nie wiadomo gdzie przebywa. 
Należy poczekać tutaj do chwili, gdy wróci. Do hotelu 
przecież musi wrócić, bo gdzieżby spal?

Zajęła miejsce przy małym, okrągłym stoliku, stoją­
cym w pobliżu orkiestry. Gdy nadeszła kelnerka — 
kazała sobie podać kartę. Zamówiła „zrazy po węgier­
sku" i szklankę ciemnego piwa. Była głodna.

Czekając na kolację, paliła papierosa i dyskretnie 
lustrowała stoliki, sądząc, że może w pierwszym mo­
mencie Ostena nie spostrzegła. Wzrok jej przesuwał się 
jednak po obcych, obojętnych twarzach, szukał da­
remnie.

Dopiero, gdy zabrała się do jedzenia — odruchowo 
spojrzała w górę. I tam było pełno. Stoliki stały tuż 
przy balustradzie, spoza której wychylały się twarze 

śgośei, obserwujących salę i orkiestrę. Nagle przestała 
jeść.
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Czego brak w naszej szafie bibliotecznej?
Podziwu godny jest rozmach pracy 

wydawniczej wykonywanej tak przez pań 
stwowe i spółdzielcze centrale, jak 
przez firmy prywatne. Zarówno Ilość 
nowych oraz wznowionych dzieł, 
wysokość nakładów i umiejętność 
prowadzania książek — imponują!

Tym bardziej jednak dziwić się 
leży brakowi Inicjatywy i zupełnemu 
•łojowi wydawniczemu w n ezmlernle 
ważnej dziedzinie. Niedawno ukazało 
się w dziennikach naszych ogłoszenie, 
wzywające do abonowania wielkiej en­
cyklopedii rosyjskiej, która, projekto­
wana w objętości 50 (pięćdziesięciu!) 
tomów pocznie w bieżącym roku wy­
chodzić. Będzie to zatem encyklopedia 
większa od sławnej „Encyclopedia Bri­
tannica".

Z zazdrością’ i żalem przeczytałem to 
ogłoszenie.

Bo my dziś w Polsce nie mamy wła­
ściwie żadnej encyklopediiI — Ency­
klopedia Gutenberga w 22 małych to­
mach jest (z wyjątkiem łomu poświę­
conego Polsce) zgoła niewystarczają­
ca 1 już przestarzała, wykazuje wielkie 
braki i roi się od błędów. Encyklope­
dia Trzaski—Ewerta jest niewielka — i 
zresztą wyczerpana. Potrzebujemy, po­
trzebujemy na gwałt encyklopedii, któ­
ra stałaby na wyżynie nowoczesnej nau­
ki. odpowiadała duchowi czasu, Infor­
mowała należycie o olbrzymich rewolu 
cyjnych przemianach w Polsce i świecie.

Podjęcie takiego wydawnictwa wyma 
ga wielomilionowego kapitału i zorga­
nizowania wielkiego sztabu uczonych. 
Może by nasze centrale wydawnicze 
wspólnie podjęły się realizacji tego o- 
gromnego, a tak aktualnego zadania? 
Ale zanim takie wielkie, a niezbędne 
wydawnictwo dojdzie do skutku, czy nie 
moglibyśmy i czy nie powinniśmy otrzy 
mać jako zadatek bodaj jednotomowe] 
popularnej encyklopedii w rodzaju Pe­
tit Larousse'a?

W każdym razie potrzeba encyklo­
pedią nowoczesnej daje się w Polsce 
dziś bardzo odczuwać. Zaspokojenie 
tej potrzeby jest sprawą wprost palącą. 
I nie sposób zrozumieć, że żadna z 
centra! wydawniczych nie przystąpiła w 
tym kierunku do pracy choćby przygo­
towawczej. Toż wydanie nowożytnej 
encyklopedii nie przedstawia żadnego 
ryzyka finansowego; nakład w stu czy 
dwuslu tysiącach egzemplarzy z pew­
nością rozszedtby się w ciągu roku.

jak 
roz

na- 
za-

A któż potrafi wymienić bodaj naj­
wybitniejszych, nieraz światowej sławy 
uczonych, pisarzy, artystów, nauczycieli, 
księży, działaczy politycznych, których 
hitlerowcy wymordowali w Polsce?

Jeżil myślami niejednokrotnie nie 
zdajemy sobie w pełni sprawy z ogro 
mu naszych strat, cóż dopiero mówić o 
zagranicy? Faktem jest, że zagranicą 
bardzo mało wiedzą o tym co się dzieło 
w Polsce. W czasie wojny nie dowie­
rzano wieściom — nie dziw, były tak 
okropne, że wręcz niewiarygodne — 
a po wojnie panowie z Bonn i ich ame­
rykańscy, angielscy i francuscy protek­
torzy czynią wszystko co mogą, aby wy 
bielić poczciwych hitlerowców. Któż 
dziś pamięta proces norymberski?

Uważałbym tedy za sprawę bardzo 
pilną i bardzo ważną tak dla nas samych 
jak i dla Informacji krajów zagranicz­
nych, aby ogłoszony został bilans oku­
pacji hitlerowskiej. Nie mam na myśl: 
wielkiego dzieła, które także powinno 
się ukazać, ale na ramie chodziło by mi 
o niewielką dwu czy czteroarkuszową 
broszurę, wydaną w kilku językach, któ- 
raby przedstawiała obraz okupacji, po­
dała ścisłe wykazy wymordowanych cy­
wilnych 1 wojskowych ofiar, Mość spa­
lonych wsi I miast, zniszczonych muzeów 
bibliotek i fn. nazwiska bodaj tylko naj­
wybitniejszych uczonych, artystów, dzia­
łaczy wymordowanych przez Niemców. 
Lista zbrodni jest zbyt długa, aby ją 
można w całości ogłosić w broszurze,

wystarczy jednak wyliczyć najstraszniej­
sze zbrodnie. Mapka obozów śmierci 
i bodaj kilka ilustracji uzupełnić winny 
ten bilans, przeznaczony tak dla nas 
samych jak i dla sumienia społeczeństw 
europejskich.

Wydawnictwo to powinno posiadać 
pełny autorytet historyczno-naukowy i 
polityczny. Może więc należało by cpra 
cowanie tej broszury powierzyć Akade­
mii Umiejętności? Może należałp by się 
też postarać, aby dane, odnoszące się 
do wymordowanych jeńców wojennych 
oraz do Żydów zagranicznych potwier­
dzone zostały deklaracjami rządów od­
nośnych państw. Broszura projektowa­
na powinna być przesłana wszystkim 
bibliotekom naukowym, stowarzysze­
niom, dziennikom, politykom; polskie 
placówki dyplomatyczne uzyskałyby w 
niej potrzebny (a nie istniejący dziś) ma 
łerlał informacyjny.

Można by w naszej produkcji wydaw 
niczej wskazać na niejedną jeszcze lukę 
którą należało by rychło wypełiić. Brak 
nam np. popularnej (Ilustrowanej) hi­
storii wojny, począwszy od klęski w ro­
ku 1939 aż do marszu na Berlin. Brak 
także popularnej historii powstania Pol­
ski Ludowej, jej przemian ustrojowych 
Itd. Nasze centrale wydawnicze mają 
więc zaiste dużo pola do pracy przed 
sobą. A wszystkie te prace poscużyć mo 
gą jako materiał do tak potrzebnej no­
woczesnej polskiej encyklopedii.

lan Koprowski

Z epoki renesansu i baroku
Nazwisko ks. dra Ludwika Zalewskie­

go dobrze jest znane w szerokich ko­
łach Ifferaćko-naukowych. Prof. Julian 
Krzyżanowski nazwał go „proboszczem 
poetów". W określeniu tym jest wiele 
trafności. Jest to jeden z rzędu wybit­
nie utalentowanych i najpracowitszych 
badaczy historii kultury. Szerokość za­
interesowań tego pisarza jest wyjątko­
wa, tak jak i wnikliwość z jaką pod­
chodzi do omawianego tematu.

Po gruntownych studiach humani­
stycznych w Szwajcarii i Francji, ks. dr 
Ludwik Zalewski wraca do kraju, by w 
ciągu niemal pół wieku służyć polskiej 
kulturze. Bibliografia dzieł tego autora 
est Ilościowo bogata i wszechstronna. 

Zaczyna się pozycją taką Jak: „Sztuka 
notwórcza K. Dmochowskiego", a na- 
onle przychodzą studia: „Z dziejów 
iyzantkl Zalewskiego w 1833 r.", a 

rszcie „Antologia poetów lubel­
skich".

Po wojnie L. Zalewski ogłosił dru­
kiem dwie niewielkie prace: „Tajemni­
ca Szymona Budnego" i „Chłop biblio­
fil”. Są to dziełka o dużym ciężarze 
gatunkowym, odkrywcze i interesujące.

Przed dwoma laty ukazały się na 
półkach księgarskich egzemplarze 
wielkiego, czterotomowego dzieła z hi­
storii kultury. Tom pierwszy nosi tytuł 
„Katedra i Jezuici" oraz tom drugi pt. 
„Z epoki renesansu 1 baroku".

Ostatnia z wymienionych książek na­
leży do najcelniejszych pozycji' jakie 

, ukazały się w tej dziedzinie na rynku 
po wojnie. I dlatego powinna zalnfe-

Spotkanie z Anną Seghers

Nie ma nikogo w Polsce, ktoby nie 
•tracił bliskiej osoby w czasie wojny i 
okupacji i nie doznał ciężkich szkód 
materialnych, 
znamy 
Polski.

Ale 
mało i 
słego 
wszech n ego 
prócz fachowych historyków, statysty­
ków i ekonomistów, potrafi Jeżeli ktoś 
obcy zada mu pytanie, podać od razu 
dokładne dane? Oczywiście istnieje 
mnóstwo wykazów 1 obliczeń, zapisków 
i artykułów, broszur i książek; minister­
stwa i urzędy wojewódzkie dysponują' 
niewątpliwie stosem materiałów staty­
stycznych. Ale, powtarzam, kto z nas 
potrafi dziś ściśle odpowiedzieć na py­
tanie, ilu ludzi zgiaęło w Oświęcimiu— 
Brzezince, MajdarAu, Treblinkach t fn. 
iłu Polaków, -ilu Żydów, ile kobiet, ile 
dzieci?

O Lidlcach czeskich wie cały świat, 
ełe kio ma w pamięci setki Lidie pol­
skich? Kto poda dokładną liczbę ofiar 
w powstaniu warszawskim i ilość ofiar 
w getcie? Kto określi ilość wymordowa­
nych w Polsce przez hitlerowców jeń­
ców wojennych, przeważnie rosyjskich? 
Kto poda ścisłą cyfrę setek tysięcy Ży­
dów polskich, francuskich, belgijskich, 
holenderskich, a ostatnio i węgierskich, 
których Niemcy zwieźli do Polski na 
na pastwę krematoriów? Kto zna do­
kładna liczbę setek tysięcy mężczyzn I 
kobiet wywiezionych na roboty do 
Niemiec? Kto wie, Me muzeów,’ biblio­
tek, zbiorów, hitlerowcy zniszczyli i roz- 
kradli w Polsce?

Trzeba zajrzeć do grubej książki prof. 
Cz. Berezowskiego (wydanej przez Min. 
Kultury i Sztuk ), aby się dowiedzieć, że

„Polska w dziełach sztuki i kultury 
straciła 5.365.000.000 w złotych przed­
wojennych czyli 43 p^oc. majątku naro­
dowego, a straty w samych zbiorach 
•rfystycznych wynoszą przeszło miliard 
dwieście tysięcy złotychl”

Annę Seghers zobaczyłem po raz 
pierwszy w Berlinie — w czasie pierw­
szego powojennego kongresu pisarzy 
niemieckich w 1947 roku. Kongres od­
bywał się w „Deutsches Theater" przy 
Re'nhardfstrasse. Wśród 300 pisarzy 
niemieckich i licznych gości zagranicz­
nych nie można było nie zauważyć 
czferdziesfoparoletnlej, posiwiałej już 
pani, w skromnej fioletowej sukni, z 
włosami gładko zaczesanymi i jakąś 
ładnie oprawioną książką pod pachą.

Spojrzenie jej było dziwne. Wodziła 
wzrokiem po sali odkłanlając się zna­
jomym i przyjaciołom, rzadko kiedy 
nadając swej twarzy wyraz pogody i 
zadowolenia. Było to spojrzenie smut­
ne i zatroskane, pełne jakby jakiejś 
doznanej niedawno goryczy.

Anna Seghers jest kob etą na ogół 
milczącą. Mówi mało i tylko to, co jej

się wydaje najkonieczniejsze. W ciągu 
cztery dni trwającego kongresu zabra­
ła głos raz jeden tytko i to pod ko­
niec obrad. Pamiętam ten moment jak­
by to było wczoraj: weszła na scenę 
krokiem wolnym — spokojna i poważ­
na. Wszyscy przemawiali zza pulpitu 
posługując się notatkami. Ona stanęła 
pośrodku sceny, z dala od pulpitu, z 
rękami opuszczonymi do dołu, mówiła 
z pamięci, cedząc wolno słowo po sło­
wie.

O czym wówczas mówiła? O swoim 
pobycie na emigracji — w Paryżu i 
Meksyku.

Siedzący obok mnie dziennikarz nie­
miecki zwrócił się nagle i zapytał:

— Co to właściwie za kobieta?
Oniemiałem. To nie wiesz, przyjacie­

lu, nic o Annie Seghers — jednej z 
waszych najlepszych pisarekl

dobrze
Zdawałoby się tedy, że 
cały ogrom ofiar i strat

jest! Właściwie wiemyfak nie
nie zestawiliśmy dotychczas ścl- 
bllansu strat, bilansu dla po- 

użytku. Kto w Polsce,

Tadeusz Gicgier

Mikołaj Kopernik
Przyjściu 
bo gdyś

I młoda, 
wtórzyła,

twemu świeciła najsilniejsza z planet, 
rękę wyciągnął — ruszył się firmament.

letnia burza myśli twej wschodzące) 
bo gdy skrzepła myśl — spętała słońce.

Merkury nisko nagiął się, ująć przyzwolił, 
bo nie miał mocy dziecka sprzeciwić się woli.

Zrenice lazur nieba wypiły krynicznv.
by po zmierzch swój zatęsknić do prawdy kosmicznej.

Oczy twe w noc miesięczną nie znały zadumy, 
był w nich Duch — Wieczny Badacz i Wysnuwacz — Umysł.

Wielkim Wozem pędziłeś po Gościńcu Mlecznym, 
by zdobyć tajemnicę kosmosu przedwieczną.

Moc silniejsza 
niosła cię ku

nad młodość cwałem nieustannym 
północy, do kłosianej Panny.

Przejrzała clę aż do dna twa oblubienica — 
myśl cl wielką zwierzyła jako błyskawicę.

Jak mlecz myśl tę porwałeś — I ciosem niechybnym 
wbiłeś w łeb zatwardziały nierozumnej Hydry.

Lecz cię zapał nie wyniósł nad krańce rozwagi, 
póki prawda na szalach nie spoczęła Wagi.

Słońce stało ogromne I dzień szedł wysoki, 
gdy ze skroni twej buchnął brzask nowej epoki.

— Pan powinien to lepiej wiedzieć 
ode mnie — odpowiedziałem.

Dziennikarz zmieszał się nieco i rzekł 
całkiem cicho:

— Aha, to pan także cudzoziemiec?
Tym razem pośpieszyłem natychmiast 

z odpowiedzią:
— Ja także, ale Anna Seghers *— 

nie.
Gdy Seghers skończywszy swoje 

przemówienie schodziła ze sceny, sala 
drżała od niemilknących, burzliwych 
oklasków.

W przerwie między obradami pod­
szedłem ku niej i podając jej kupiony 
przed chwilą w hallu „Siódmy krzyż” 
poprosiłem o dedykację. Stała w towa­
rzystwie nieodsfępującego jej ani na 
chwilę młodziutkiego, bo zaledwie 22- 
lefniego publicysty, Wolfganga Hari- 
cha.

— Czy pan ma pióro? — spytała.
— Mam — i podałem jej sfatygo­

wanego mocno Parkera.
Napisała krótką dedykację, po czym 

oddając mi książkę i pióro, spojrzała 
nagle na swoje ręce: były poplamio­
ne atramentem.

— Panie, co to za piiro? — zawo­
łała.

— Wieczne — odparłem.
Wtedy uśmiechając się powiedziała:
— Chyba dlatego, że wiecznie bru-

Wycierając ręce w bibułkę, spytała 
mnie znienacka:

— Kogo w Polsce uważacie obecnie 
za największego pisarza?

Zaskoczony tym niespodziewanym 
pytaniem nie odpowiedziałem od razu. 
Dopięło po chwili rumieniąc się lekko 
rzekłem:

— Nie wiem.
Istotnie bowiem nie wiedziałem, któ­

ry z naszych źyjących pisarzy jest naj­
większy, a I dziś nie umiałbym na to 
odpowiedzieć. Chcąc jednak zatrzeć 
moje zmieszanie, rzuciłem z kolei:

— A który z źyjących pisarzy nie­
mieckich jest, zdaniem pani, najwięk­
szy?

— Jeśli nie Henryk, to Tomasz Mann. 
Pewne jednak obaj są naszymi naj­
znakomitszymi pisarzami. Co, jak pan 
myśli? — zwróciła się do swego nie­
odstępnego towarzysza.

Młodziutki Wolfgang Harlch uśmlech- 
zatrzepotał rzęsami, 
tak myślę — potwierdził po— । ta 

chwili.
W tym 

obwieścił koniec przerwy i wszyscy po­
częli wchodzić na powrót na salę.

Anna Seghers szła wolno i dostojnie 
jak zwykle. Ja zaś podążałem za nią 
szczęśliwy jak żak z „Siódmym krzy­
żem" za pazuchą.

momencie donośny dzwonek

resować nie tylko historyka kultury, ale 
i koła czytelników, które dotychczas 
stroniły od tego rodzaju lektury, uwa­
żając ją za trudną i mało pasjonującą 
Książka L. Zalewskiego właśnie pasjo­
nuje, choć mówi o sprawach takich, 
jak barok, czy renesans, o ludziach tej 
epoki, o dziełach sztuki, pomnikach ar­
chitektury i obyczajach. Autor jest nie 
tylko doskonałym znawcą przedmiotu, 
ale i dobrym narratorem, umiejącym 
wciągnąć czytelnika w krąg opisywa­
nych spraw. Do tego trzeba dodać, że 
oparł się w swej pracy na źródłach do­
tąd niewykorzystanych, a tekst swój 
•ilustruje rycinami rzadkimi i przeważnie 
mało znanymi.

W sześciu obszernych rozdziałach 
dzieła pt. „Z epoki renesansu i baroku 
na Lubelszczyźnie” zamknął autor, 
treść nader interesującą i bogatą. Na 
samym wstępie trafiamy na jarmark w 
starym Lublinie, gdzie „od niechcenia 
rzucone fasady kamienic, tryskające ra 
dością barw i niewysłowionym rytmem, 
dawały przeżycia, jak każde piękno 
emanujące z dzieła sztuki". Na jarmarki 
te przyjeżdżali: Anglicy, Niemcy. Fran­
cuzi, Włosi, Węgrzy, Grecy, Moskale, 
Ormianie, Turcy i Persowie. Dokcła ra­
tusza kupcy porozkładali swoje towary.- 
„Grały one w słońcu rozmaitością, 
świeżością I świetnością kolorów: jed­
wabie, aksamity, adamaszki, atłasy, ta- 
biny i przecudne kobierce perskie". 
Ta bogata ziemia ki piała nie tylko ży­
ciem gospodarczym, ale i kulturalnym. 
Z murami nadbystrzyckiego grodu 
związane są nazwiska Biernata, Jana 
Kochanowskiego, Sebastiana Klonowl- 
cza, oraz podkomorzyny Zbąskiel pi- „ 
szącej v/ XVII wieku wiersze, stanowią-' 
ce doskonałe źródło poznania obycza­
jów tej epoki. Tutaj wyrastają fortuny 
Sobieskich, Tęczyńskich i Firlejów, fun­
datorów licznych pomników architektu­
ry. Tufa] też powstała słynna Rzeczpo­
spolita Babińska.

Autor z prawdziwym znawstwem o- 
mawla budownictwo renesansowe i ba­
rokowe wraz z zachowanymi dziełami 
sztuki, często tak bezcennymi jak śred­
niowieczne freski na zamku w Lublinie.

„Z epoki renesansu i baroku" to 
świetna i mądra książka napisana z 
prawdziwie naukowym obiektywizmem 
i przesycona szczerym demokratyzmem. 
Na specjalne uznanie zasługuje szata 
•zewnętrzna dzieła zaprojektowana z 
bibliofilskim smakiem. Książka została 
wydana przez Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk w Lublinie przy wydatne! pomo­
cy funduszu komitetu dla spraw kultury 
przy Prezydium Rady Ministrów.

l KROHIKI KULTURALNEJ
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W 140 ROCZNICĘ 
URODZIN CHOPINA

Staraniem Instytutu Fr. Chopina od­
był się dnia 22 bm. w sali „Roma” uro­
czysty koncert dia uczczenia 140 rocz­
nicy urodzin Chopina.

Wykonawcą był Henryk Sztompka.

PIANIŚCI POLSCY ZAGRANICĄ

Prof. Stanisław Szpinalski udał się na 
gościnne występy do Holandii, gdzie 
da dwa koncerty: Jeden w Hadze, dru­
gi w Amsterdamie.

Halina Czerny-Stefańska, laureatka 
pierwszej nagrody IV Międzynarodo­
wego Konkursu Chopinowskiego udaje 
się w najbliższych dniach na gościnne 
występy do Belg.il i Holandii. Artystka 
grać będzie wyłącznie utwory Cho­
pina.

KINOTEATRY W ZSRR

Sieć kinoteatrów w ZSRR jest naj­
bardziej rozgałęziona na świecie. Zwią­
zek Radziecki posiada obecnie ponad 
37 tysięcy kin. W odróżnieniu od kra­
jów kapitalistycznych, kina ZSRR ob­
sługują masowo ludność wiejską. We 
wsiach radzieckich czynnych jest 11 
tysięcy kin stałych i 14 tysięcy kin ob­
jazdowych, docierających do najbar­
dziej odległych zakątków kraju. Kine­
matografia radziecka posiada również 
wiele wyższych uczelni, szkolących ka­
dry pracowników filmowych. Ponad 100 
filmów radzieckich artystycznych, do­
kumentalnych i naukowo-popularnych 
uzyskało nagrody stalinowskie. Nagro­
dy stalinowskie przyznano 429 pracow­
nikom filmu radzieckiego.

WŚRÓD NOWYCH WYDAWNICTW

Nakładem komitetu obchodu 150- 
lecia urodzin Adama Mickiewicza uka­
zała się rozprawa prof. Wacława Ku­
backiego pt. „Tyrfeizm Adama Mickie­
wicza".
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Kobieta — demon, 
sprawczyni zabójstwa 
na dobroczyńcy — kró 
Ib, jeden z najczar­
niejszych charakterów 
niewieścich świata — 
Lady Makbet, stała 
się typem i zawdzię­
cza swoją złą sławę 
jednemu zdaniu Ho- 
linsheda (1577): „Zwło 
szcza zaś żona jego— 
Makbeta — dokucza­
ła mu srodze, by no 
czyn ten, zabójstwo 
Dunkana, odważył się, 
bo w wyniosłości swej 
płonęła nieugaszong 
chęcią noszenia imie­
nia królowej" To jed­
no zdanie wystarczyło 
Szekspirowi do napi­
sania w 1606 roku 
znakomitego dramalu, 
przez który Lady Mak 
bet przetrwała do 
sów dzisiejszych.

wte&kiek Łu-bitt

cza

Pogrzeb Chopina 
był się w 13 dni 
jego śmierci. Był 
wielce smutny i po­
ważny obrządek W 
kościele wykonano o- 
prócz utworów zmar­
łego również Reqiem 
Mozarta — ulubione­
go kompozytora Cho­
pina. Wykonanie —

od
po 
to

według Teofila Gau­
tier — było wspania­
łe. Orszakowi żałob­
nemu przewodniczył 
jako przedstawiciel 
Polski, sędziwy Adam 
Czartoryski, jako przed 
sfawiciel królestwa

sztuki Meyerbeer. Przy 
karawanie postępowa­
li malarz Delacroix, 
muzycy Pleyel i Fran- 
chonne oraz Aleksan­
der Czartoryski, mgż 
księżnej Marceliny. 
Ciało Fryderyka spo­
częło na cmentarzu 
Pere Lachaise, a serce 
jego przewiozła sio­
stra, Ludwika do War­
szawy, gdzie je wmu­
rowano potajemnie 
wonczas w jeden z fi­
larów kościoła św, 
Krzyża. Dopiero kiedy 
powstała Polska nie­
podległa umieszczono 
na mieiscu słów: „Ibi 
cor meum, ubf pafria 
mea" — Tu spoczywa 
serce Fryderyka Cho­
pina.

Kiedv Michał Anioł 
ukończył swojego „Da 
wide", wielcy artyści 
Florencji, którzy zosta­
li zaproszeni, aby wy­
powiedzieć sie, co do

ustawienia posągu, 
stanęli przed tym ol­
brzymem zdumieni. 
Postanowiono ustawić 
go pod gołym niebem 
przed Signorią. Tran­
sport olbrzyma trwał 4 
dni i wymaaał skom 
plikowanych maszyn. 
Partia wrogich arty­
stów co noc podejmo­
wała zamachy przeciw 
marmurowi, tak że tyl­
ko specjalna straż miej 
ska mogła go obro­
nić. Wysławienie „Da­
wida" było wielkim 
wydarzeniem i jeszcze 
długo określono czas 
na: „Tyle a tyle lat od 
ustawienia giganta".

♦ * *
Kiedy Czajkowskie­

go zapytano czy zna 
również miłość niepla 
foniczna, odpowie­
dział, że tak i nie. 
Kiedy go zapytano, 
czy zna szczęście wy­
pływające ze spełnio­
nej miłości, odpowie­
dział — nie, lecz gdy 
go zapytano, czy zna 
wielką siłę miłości, 
odpowiedział — tak. 
Co więcej, dodał, że 
właśnie potęgę i cier­
pienie miłości starał 
się odzwierciedlić w 
swej muzyce.

Y^LŁodzi 'udzl-t młoda tętenty

Apolinary Possart
Już w pierwszej swej roli wykcns.ne; 

w Poznaniu zwróć:} n« siebie uwagę. 
Była nią rola pref. Protesowa, owego 
żyjącego w jakiejś abstrakcji naukowca, 
który zapatrzony w swe retorty, pro­
bówki i swą teorię nie dostrzega ani 
osób obok żyjących, ani wypaefków 
obok niego się rozgrywających. Dla 
niego ludzie to „Dzieci słońca" (sztu-

J MJME FILMUJ L

Francoise Rosay

® Teoś Chrzan
Pierwszy r< 

ChrzaniePierwszy raz usłyszałem o Teosiu | — Owszem! — mówię.
Chrzanie w poniedziałek. Za* i — Niech pan go poprosi! 
dzwonił telefon. Podchodzę. Uf* i Zgodziłem się łaskawie, 

tnuję słuchawkę.
— Czy mogę prosić pana Chrzana?
— Wykluczone! — odpowiadam u* 

przejmie. — Żadnego Chrzana tu nie 
tna!

— Jakto? — krzyczy głos w słu* 
ohav ce. — Czy numer '56588?

— Wprost przeciwnie! — wyjaś* 
Mai.:. — Tu numer 65677!

— Wobec tego przepraszam, o* 
Bryłka!

Myślałam, że na tym zakończy się 
moja znajomość z Chrzanem. Następ* 
nego dnia jednak znowu dzwoni tele* 
fon. Ten sam glos pyta o Chrzana.

■— Tu pan Chrzan nie pracuje! — 
mówię z lekką irytacją. Poszło dość 
szybko. Trochę się pokłócił, ale słu* 
’chawkę odwiesił. W środę znowu 
dzwoni i to trzykrotnie. Zawsze pyta 
o Chrzana. Przyznam się Wam, o Czy* 
ielnicy, że ów Teoś Chrzan zaczynał 
innie już denerwować „Co jest do 
ttiężkiej grypy — m ię sobie. Ale 
tlić. I środę wytrzymałem. Kiedy jed* 
bak w czwartek zadzwonił telefon — 
Eustanowiłem szatańskiego Chrzana 

ochę skompromitować.
— Czy jest pan Chrzan? — pyta 

tubalny glos.

UMYSŁOWE
SERIA XVIII

ZADANIE 87 (Bj
Zagadka specjalna [5 pkt.)

W każdym z dziewięciu poziomych 
rzędów należy poprzestawiać litery w 
fen sposób, aby powstało dziewięć 
nazwisk słynnych ludzi, reprezentują­
cych jeden rodzaj twórczości. (Siódmy 
rząd — wspak). W pierwszym rzędzie 
błonowym powstanie nazwisko dziesią­
tego. Zadanie polega na znalezieniu 
fych 10 nazwisk i podaniu rodzaju twór-

(Uł. M. B. Bydg.) 
Rozwiązania nadsyłać do 5 kwietnia

-- —, ---------- , wsiałem 
। przemaszerowałem dwa razy dookoła 
stołu, wracam i mówię:

— Chrzan powiedział, żeby mu pan 
nie zawracał głowy! Powiedział też, 
że nie ma czasu prowadzić pogawęd* 
ki z takimi cymbałami, jak obywa* 
tell

W słuchawce zabulgotało coś i za* 
panowała cisza. „No! — myślę — ko* 
nieci" Ale gdzie tam. W piątek zno* 
wu dzwoni,

— Czy można mówić z ob. Chrza* 
nem? — pyta bardzo sucho.

— Nie można! — wyjaśniam uprzej* 
mie. —Chrzan zamordował tasakiem 
ciocię, ukradł ze strychu trzy prze* 

I ścieradła, wybił szybę w restauracji, 
podpalił magistrat i obecnie siedzi w 
kryminale!

Mój prześladowca zaczął prychać, 
warczeć i stękać. Ponadto zaniemó* 
wił. Odłożyłem słuchawkę, sądząc, że 
„sprawa Chrzana" została detinityw* 
nie załatwiona. Ale w sobotę zadzwo* 
nił raz jeszcze, 
łem postawić 
kartę.

— Tu Chrzdn we własnej osobie — 
powiedziałem słodziutko. — Kiedy się 
pan wreszcie ode mnie odczepi? Prze* 
cięż mówiłem panu, że nie mam tyle 
czasu, żeby go trwonić na rozmowy z 
takimi cymbałami!

— Panie Chrzan! — ryknął głos w 
słuchawce. — Czy pan oszalał? Czy 
mam zaraz do pana przyjść osobiście?

— Wcale nie oszalałem, — mówię 
— a przychodzić panu nie radzę, bo 
zrzucę pana na zbity łeb ze wszyst* 
kich schodów! Czy wyrażam się dość 
jasno? Nie mam przyjemności oglą* 
dać pańskiego cyferblatu!

— Panie Chrzan! — załkaio w tele* 
fonie. — Co pan wyprawia? Gdzie są 
pieniądze, które miał pan w moim 
imieniu wpłacić firmie „Pulpet i 
S*ka"?

— Przepiłem — przyznałem się cy* 
nicznie. — Wszystko, do ostatniego 
grosika! A jutro wyjeżdżam na Haiti, 
nie mam więc czasu i proszę mi gło* 
wy nie zawracać!

W słuchawce coś trzasnęło, rozległ 
się głuchy łoskot i potem zaległa ci­
sza, 
na!" 
dżinie znowu telefon, 
kiś grobowy głos:

— Panie Chrzan! 
zakomunikować, że 
wanej pamięci dyr. Pluskiewka po 
rozmowie telefonicznej z panem, 

- zmarł na udar serca! Oświadczam pa* 
nu, panie Chrzan, że sprawę kieruje* 
my do prokuratora! Moje uszanowa* 
nie'!

Istnieją słoma, które zdają się 
być nieprawdziwe, a jednak są 
prawdziwe; istnieją również sło­
ma, które zdają się być pram- 
dzime, a jednak nie są pramdziroe.

(Li-Bu-Wei)
*

W damnych czasach żył czło­
wiek, który powiedział, że zna 
drogę do nieśmiertelności. Wład­
ca Yan dowiedział się o tym 
i rozkazał posłańcowi odnaleźć 
omego człomieka, aby posiąść je­
go tajemnicę. Poniemaż jednak 
posłaniec niezbyt się śpieszył, 
człowiek ów w międzyczasie 
zmarł.

(Łi-Tse)

ka Go:k:egp).nie może więc zrozumieć, 
że nie wsźystko, czym źyją owe „dzie­
ci'', zawsze jest „słońcem". Zapatrzo­
ny w swe idee nie, widzi krzywd, an 
dramatów rozgrywających się tuż obok 
niego.

Apolinary Possart wykonaniem te 
właśnie roli w „Dzieciach słońca" Gor­
kiego na scenie Państw. Teatru Polskie 
go w Poznaniu wykazał, że jest arty­
stą większego kalibru. Karierę swą roz 
począł stosunkowo niedawno. Grywa: 

’ w Warszawie w kółkach amatorskich 
nie mając zresztą wyraźnego zamiaru 
poświęcić się teatrowi. Poznał się na 
nim kierownik kółka Ładosz i skierował 
go do PIST, gdzie pod kierunkiem Zel­
werowicza, Jaracza, Wysockiej, Stani­
sławskiego nietylko poznał arkana sztu 
ki aktorskiej, ale zapałał miłością do 
swego zawodu. Cóż, kiedy w chwil., 
gdy rozpoczął swój lot ku wyżynom 
aktorskim w Krakowie, za dyrekcji Karo-

I la Frycza, rozpoczęła się wojna.
W czasie okupacji przebywa w War­

szawie będąc najpierw szatniarzem w 
restauracji, a następnie robotnikiem w 
kopalni torfu, (oczywiście już nie w 
Warszawie). Podzielił los wielu Polaków 

i i znalazł się po powstaniu warszawskim 
‘ na zachodzie Niemiec, gdzie doczekał 

się zakończenia działań wojennych 
Tam także wstąpił do organizowanego 
przez Leona Schillera Teatru im. Bogu 
sławskiego, z którym objeżdża obozy 
wysiedlonych I obozy jenieckie Teatr 
wystawiał wówczas widowiska w ukła­
dzie Schillera: „Gody weselne" : „Kram 
z piosenkami".

W grudniu 1945 następuje powrót 
do kraju I krótki sezon w teatrze wroc­
ławskim, skąd go znowu zabiera Schil­
ler do Łodzi. W „mieście krosien" gra 
Possart w Gorkiego „Na dnie", Lope 
de Vega „Pies ogrodnika", Salacrou 
„Noce gniewu", Ofwinowskiego „Wiel­
kanoc" Federico Garcia Lorca „Krwa­
we gody" i w wielu innych sztukach

Z Łodzi przybył do Poznanie i tu jak 
wspomnieliśmy zagrał rolę Protasowa 
w „Dzieciach słońca", za którą został 
wyróżniony w festiwalu sztuk radziec­
kich i rosyjskich. Obecnie wystąpi w 
„Profesji pani Warren" Bernarda 
Shaw'a.

Jeżeli spojrzymy na spis nauczycieli 
Possarta, na tytuły sztuk, w których wy 
stępował, łatwo się przekonamy, że 
nauczyciele i dobór repertuaru mają 
swój ciężar gatunkowy. Z tego wyjść 
może ’ musi przy odrobinie talentu, 
którego Possartowl nie brak, artysta 
dużej miary i takim niewątpliwie jest 
Apolinary Possart. (S).

O

Wówczas postanowi* 
wszystko na jedną

.Wreszcie pozbyłem się Chrza*
— szepnąłem z ulgą. Ale po go* 

Odzywa się ja*

Chciałem panu 
nasz nieodżalo*

JUR

W Trzebieży znajduje się Morski | w Kątach od grudnia panowała taka 
Instytut Rybacki, który opracowuje pro 
bierny rybackie Zalewu Szczecińskie­
go. Wśród wielu zagadnień Instytutu 
niepoślednie miejsce zejmuje kwestie 
uklel. Niewielka ta rybka ma ogromną 
wartość ze względu na łuskę, znajdu­
jącą zastosowanie w przemyśle przy 
wyrobie perłowej masy. Małą rybkę 
przerabiało by się po mechanicznym 
obłuszczeniu na mączkę rybną, łuskę 
zaś eksportowalibyśmy za granicę.

A więc rybacy uwaga na ukleję. 
Mała rybka — dużo korzyści — dużo 
dewiz! (re)

*
Spółdzielnia Rybacka „Zalew" w Ką­

tach otrzymała w pierwszych dniach 
grudnia ub. roku kilka nowoczesnych 
łodzi rybackich. Ponieważ miesiąc ten 
nie stanowi dogodnej pory dla rybo­
łówstwa, łodzie po przewiezieniu po­
zostawiono na brzegu.

i teraz niespodzianka — Spółdzielnia 
nie wykazała najmniejszej troski o przy 
dzielony bezpłatnie przez państwo 
sprzęt rybacki dała o sobie złe świa­
dectwo. Takie same zresztą jak i tam­
tejsi .rybacy. Do łodzi, nie wywróco­
nych dnem do góry,dostała się woda 
i zamarzła. Gorzej jeszcze. Łodzi mo­
torowych nie przykryto brezentem, na­
rażając cenne motory na działanie 
atmosferyczne.

Tak skandalicznego traktowania mie­
nia społecznego nie zauważył nawet 
kontroler, który przybywa do Kątów 
przynajmniej raz w tygodniu. Czyżby

gęsia mgła? (re)
*

Mieszkańcy Sianowa nte wiedza sa­
mi, czy cieszyć się z posiadanych głoś 
niików radiowych, ozy też się martwić. 
Gdy pracownicy koszalińskiego radio­
węzła radlofonłzowali Sianów, pozdej­
mowali dachówkę, którą, po zakoń­
czeniu prac, mieli założyć z powro­
tem. Nie dotrzymali jednak słowa, mi­
mo że od czasu zakończenia prac u- 
płynęło dobrych parę miesięcy.

A tymczasem przez zaciekające otwo 
ry pada deszcz, a obywatele Sianowa 
w kożuchach względnie pod paraso­
lami słuchają muzyki i zaciekle dy­
skutują: Cieszyć się z głośników, czy 
też się martwić? (re)

Rosay jest paryżanką, a m | 
młodości swej pobierała naukę I 
ro Konserwatorium Francuskim I 
w Paryżu, biorąc udział jedno | 
cześnie w występach scenicznych j 
w mniejszych rolach na deskach | 
znanego teatru Odeon. Wyjeźdź:. : 
następnie do Leningradu, by wy | 
stąpić gościnnie w czołowym le 
ningradzkim teatrze i powraca 
do Francji na krótko przed wy 
buchem pierwszej wojny świato 
wej. Porzuca następnie teatr p< 
wyjściu za mąż za znanego wów 
czas reżysera Jacques Feyderes 
(dziś już nie żyjącego). Próby 
zdjęć filmowych wykazały, że 
nie jest fotogeniczna, jednak mąz 
powierza jej małe role w nakręca 
nych przez siebie filmach. Odnosi 
nieoczekiwany sukces jako Ame 
rykanka w filmie niemym Feyde 
resa „Gribiche", a następnie wy 
jeżdżą do Hollywood wraz z mę 
żem gdzie bierze udział w nakrę 
caniu filmów w wersji francus­
kiej, między innymi: „Wspaniałe 
kłamstwo" oraz „Gdyby był tam 
cesarz" Powraca do Francji ■■■ 
1929 r. Spośród najbardziej : 
nych filmów, nakręconych po po­
wrocie, wymienimy: „Kobiety 
zwyciężyły", „Macierzyństwo",
„Jej pierwszy bal", „Ramuntscho" 
W czasie ostatniej wojny wygła 
szala w języku niemieckim w ra 
dio francuskim — pogadanki do 
kobiet niemieckich, co tak roz 
wścieczylo Niemców, że po zaję 
ciu Paryża wycofali wszystkie 
filmy, w których brała udział 
Pod ogniem karabinów maszyno­
wych i bomb przedarła się mów 
czas na teren niezajętej Francji, 
a następnie do Szwajcarii. Wy­
jeżdża następnie do Tunisu i tu­
taj wpada w ręce hitlerowców, 
jednak po pewnym czasie udaje 
jej się zbiec i przez długi czas 
ukrywa się, aż do chwili wypę 
dzenia Niemców z Francji przez 
aliantów. Rosay włada biegle 
kilkoma językami, stąd też Angli 
cy zaangażowali ją do kilku fil­
mów: „Francuz Johny", wy­
świetlany u nas „Zajazd na roz­
drożu" oraz „Sarabanda dla 
zmarłych kochanków".

5 
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Schin - Schen”
Roślina cenniejsza odl złota

Roślina Schin*3ohen

aleko od nas. na wschodnich 
, . krańcach Syberii i Chin ro­
śnie niezwykła roślina o cudow­
nych właściwościach leczniczych 
cenniejsza niż złoto i drogie ka­
mienie. Nazywa sie „Schin-Schen“ I 
co w jeżyku chińskim oznacza i 
„człowiek-korzeń" Rzeczy wiście, 
korzeń tej rośliny przypomina do 
złudzenia kształty ludzkiej syl­
wetki.

Znaleźć ja trudno. Kryje się w 
cienistych lasach sosnowych i ce 
drowych, chowa w gęstym po­
szyciu krzewów dzikiego wina, 
paproci, czy dzikich jabłoni.

A oto parę bliższych szczegó- I 
łów. dotyczących rośliny „Schin- 
Schen": jest to roślina o jednej 
łodydze, dochodząca do 30 cm wy 
sokości. posiada 3 ząbkowane li­
ście, kwitnie drobnym, blado-ró- 
żowym kwieciem, a owocuje czer. 
wonymi jagodami Należy do ro­
dzi „Azaliaceae".

Wielką wartość przedstawia je­
dynie ukryty pod ziemią korzeń, i 
Mieszkańcy Dalekiego Wscbcdu

udaja sie na iego Doszukiwanie w 
czerwcu, albo w sierpniu, wów­
czas gdy „Schin-Schen" kwitnie. 
Gdy któremuś sie poszczęści — 
radość jego nie ma sranie!

Wydobyty korzeń oczyszcza z 
ziemi i momentalnie suszy. We­
dług ludzi Wschodu zastosowanie 
tego korzenia test wszechstronne: 
leczy on choroby serca, koi dole­
gliwości kobiece .tamuje krwoto­
ki. zwalcza gruźlicę- Używają go 
również i ludzie zdrowi, gdyż 
wzmacnia siły zwiększa energię, 
koi nerwy, poprawia samopoczu­
cie i jest wypróbowanym środ­
kiem na impotencje.

Mało kto jednak może sobie poa 
Wolie na jego nabycie, gdyż ce­
na korzenia rośliny „Schin- 
Schen" dochodzi do zawrotnej wy 
sokości. Uzależniona jest ona od 
wielu rzeczy, a przede wszystkim 
od stopnia podobieństwa korze­
ni?. do sylwetki człowieka Tm po 
dobieństwo większe, tym cena 
wyższa.



Niedzielą, 26 lutego 1950 r. 
Aleksandra Nestora

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

rai x o munum problemie

Kamienice, domy, domki
Str. 7

2Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 
(Pod Arkadami) — teł, 24-29.

nowopobudowane mogą zaspokoić „głód mieszkań**

M ieczór
Puszkinowski

Zarząd Okręgu Zw. Zaw. Prąc. 
Sztuki i Kultury w Bydgoszczy 
zawiadamia wszystkich swoich ■» ynusi uwuy nu puKuj. 
członków, że w du. 27 buy o go, I Likwidacja biur i pomieszczeń han 

n urz s ?a> ,w nu 1 Fom2r’ 1 dlowvch które zostały urządzone w 
skiego Domu Sztuki Wwezor Pu- 1 nieJitóry^ domach mieszkalnych, do 

•' lla któieiro program l starczy ć może według obe-:nie istnie- 
jącęgo wykązu 100 — 200 izb mie- 

I szkalnych, co nie rozwiązuje głodu 
, mieszkaniowego. Zresztą do tej chwili 
izby te nie zostały jeszeze przekazane 
do dyspozycji władz mieszkanio­
wych.

W najbliższym czasie rozebranych 
zostanie 16 budynków mieszkalnych, 
które — jak stwierdziła inspekcją bu 
dowlana — nie nadają się ze wzglę-

zawiadamia wszystkich swoich

składają się występy Pom. Orkie­
stry Radiowej, artystów Teatru 
Ziemi Pom. i inne.

Zarząd Okręgu zaprasza na po- 
wyjs?v wieczór wszystkich swych 
członków z rodzinami. Wstęp 
bezpłatny.

Przypominam^
tfancert muzyki polskiej z udzia­

łem solistom Opery Warszawskiej 
Djikónsny i Langera, jak rómniai 
skrzypka-knneertmistrza A Poleskie­
go, odbędzie się 26 hm. o godz. 
w Pomorskim Domu Sztuki.
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System „0“ 
konse wentnie zrealizowała 
Woj. Spółdzielnia 
Gospodarcza ZZ

W świetlicy „Tornejo" obradowa­
ła nadzwyczajna sesja Woj. Spółdz. 
Gospodarczej Zw. Zaw. Poświęcona 
oną była osiągnięciom spółdzielni w 
roku ub. oraz nagrodzeniu najbar­
dziej zasłużonych pracowników.

Spółdzielnia w roku ub. zaoszczę­
dziła przeszło 3 mil. zł, przekracza­
jąc o bljsko 75 proc, zaplanowany 
system „O". Pracownicy warsztatów 
szewskich i krawieckich przystąpili 
do współzawodnictwa międzyzakła­
dowego i indywidualnego, wynikami 
§wej pracy zasługując sobie na naj­
wyższą paehwałę.

38 przodownikom prący jąko na­
grody wręczono talony qa towary 
tęk?ty|ne. Premię wręczono rowąjeż 
39 innym wyróżniającyc® się pra=l 
eownikoffi

Jędrnym z żywych problemów, którego — niestety — nie zdołały do­
tychczas uśmiercić żadne inspekcje, żadne konferencje, ani żadne pla­
ny inwestycyjne, jest brak mieszkań w Bydgoszczy. Zadaniem prasy 

jęst mobilizować ciągle i nieustannie opinię publiczną i kompetentne wła­
dzę do rozwiązania tęgo problemu.
Nasz ostatni wywiad, przeprowa­

dzony z nacz. Staszkiem, wykazał, że 
w Bydgoszczy jest ogółem 96.000 izb 
mieszkalnych, a w tym 29.000 ku­
chni. Ostatecznie zatem przeciętna 
liczba zagęszczenia w Bydgoszczy 
wynosi 2,5 osoby na pokój.

du na ich stan bezpieczeństwa do za­
mieszkania. Tym samym 50 rodzin 
znajdzie się znowu bez dachu nad 
głową i trzeba dla nich poszukać 
mieszkań zastępezyeh.

Jedynym wyjściem z całej gmatwa 
niny mieszkaniowej jest budowa no­
wych bloków, kamienie, domów i 
domków mieszkalnych dla świata 
praey. Miejskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane i ZO stosując szybkościo­
we metody budownictwa, powinny 
zlikwidować bolączkę bydgoszczan 
I 0 to nieustannie.będziemy kołatać!

(Z-fa).

Armia - wyzwolldelka
Akademia wPKO i okazji 32-lecia Armii Radzieckiej

Kolo Tow, Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przy PKO w Byd­
goszczy uczciło 32 rocznice Czer­
wonej Armii uroczysta akademią. 
W pięknie przystrojonej świetli­
cy zagaił uroczystość prezes koła 
p. Wroczyński, witając gości oraz 
pracowników PKO.

Następnie p. Boruń-Hermel, wy

Raz - dwa - trzy!
gim:iasłvLować hę daj w nowej sali 

uczniowie V Państw. Szkoły Ogólnokształcącej
W piątek wieczorem odbyła sift 1 upragnioną salę, 

w V Państw, L 
ksztaleej im. .‘.2—.„ .....
w Bydgoszczy uroczystość odda 
nie do użytku baraku przezpaczo 
negn ną zastępcza sale gimnasty­
czna oraz aulę. Barak został po­
budowany staraniem .Zarządu 
Miejskiego, Snolecznego Komitę- 
tu Budowv LzkóL kom, rodziciel­
skiego j samei dyrekcji szkoły, 
Młodzież hedzir miała wreszcie

orem odbyła sift I upragnioną salę, w której będzie 
Szkole Ogólno- ' mogią □dbywąć ćwiczenia gimna-J < . 1 1

uźyt* 
ku sali - baraku obecni byli: pre­
zydent miasta MaJudziński, mgr. 
Esmąu, pąez, Geppert oraz inni 
zaproszeni goście, (ż-fa).

. Adama Mickiewicza styczne i uroczystości szkolne. 
ZY uroczystość odda- Na uroczystości oddania do us

I głosił obszerny referat pt. „Ar­
mia Radziecka — wyzwolieielka 
narodów i obrońca pokoju".

..Aktywna działalność w Tow. 
PPR jest najlepszym wyrazem 
naszej wdzięczności dla Armii, 
której powstanie dzisiaj czcimy" 
— powiedział mówca.

Po krótkiej przerwie rozpoczęła 
śię część artystyczna w wykona­
niu zespołu PKO. Program wypel 
nil chór pod batuta prof. Wali­
górskiego, śpiewy solowe oraz de 
klamaeje, które przyjęto z wiel­
kim aplauzem.

Po 10 minutowej przerwie ocjby 
lo się walne zebranie Koła TPPR 
przy PKO. Przedstawiono na nim 
plan działalności na r. 1950. 0- 
bejmuje on m. in. przeprowadze­
nie miesięcznych zebrań z odpo­
wiednimi referatami, wytworze­
nie własnego ąktywu oraz powięk 
szenio ilolścj prenumeratorów 
czasopism radzieckich, (FK1

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedsielą (15.30 i 19.30): Szklanka

wody,
Poniedziałek: nieczynny.

KINA - POMORZANIN: Bu 
rza nad Azją. POLONIA: Kon 
stanty Zasłonow WOLNOŚĆ 
Krakatit. ORZEŁ: Dusze czar­
nych (I i II seans); Bogaty plon 
(III i IV seans). GRYF: Wilcze 
doły. BAŁTYK: Złoty kluczyk

Początek seansów: Pomorzanin, 
Wolność i Gryf: 15.45, 16.00, 18.15 
i 20.30. Polonia, Orzeł i Bałtyk: 
13.30, 15.50, 17.30 i 20.000.

PORANKI FILMOWE o g, D; 
GRYF: Syrena. WOLNOŚĆ: MY 
z Kronsztadtu.

MUZEUM: Od g; 9 do 16; w 
niedziele i święta od g. 11 do 14. 
Wstęp bezpłatny.

POM DOM SZTUKI: Wysta­
wa „Armia Czerwona" (do 5. 5.)

DYŻURY APTEK: „Pod Niedź­
wiedziem", ul. Niedźwiedzia 11, 
tęl, 16-33 i „Pr?y Bielawach", Al, 
1 Maja 91, teł. 23-61.

POGOT LEKARZY . DENTY­
STÓW, W niedzielę — 26 hm. 
g. 15 — 17 i w niedzielę (26 bm i 
od g. 10 — 12 pełni dyżur lek 
stomatolog dr Kociubińska, ul 
Śniadeckich 33.

Rosyjskiego 
będą uczyć się 
pracown ce „Moiczoytii

W Rejonowej Ekspozyturze Motozby­
tu w Bydgoszczy odbyło się zebranie 
komisji kobiecej, na którym czlgnkin ig 
Zw. Zaw. Transportowców RP podjęły 
zobowiązania dla uczczenia Międzyna­
rodowego ©nia Kobiet.

Kobiety w Motozbycie postanowiły 
zorganizować dla wszystkich pracownic 
kurs języka rosyjskiego, do dnia 1 
marcą br- gremialnie wstąpić do Ligi 
Kobiet i TPPR oraz wzmóc swoją pracę 
społeczną.

u

Tanie warzvwa
dostarcza Centrala Ogrodnicza
Ostatnio Centrala Ogrodnicza olwo.- 

rzyła 3 nowe sklepy — przy ul. Mag- 
dzińskiego, Pomorskiej oraz Kordeckie­
go. Można w nich nabywać tanie wa­
rzywa, których cena Jest 4-krotnie plj- 
sza, aniżeli w innyęh placówkach han- 
dlpwyęh.

Jak się dowiadujemy w roku bież, 
sieć sklepów własnych Rejonowej Qg= 
legatury Centrali Ogrodniczej w Byd-

gąszczy powiększy się dę 25. Cfl P«y 
zreorganizowaniu zieleniaka zapewni 
światu pracy dostateczne i tanie zao­
patrzenie się w owoce i warzywa.

W sklepach Centrali pojawiła się za­
powiedziana cebula. Pragnąc pię do­
puścić do wykupienia lego artykułu 
przez spekulantów kierownictwo sprze- 
daie ęgbulą każdemu w ilości do pół 
kg.

PROGRAM LOKALNY 
Poniedziałek, 27 lutego:

5.10 Program ogólnopolski. 8.05 
Progr, lokalny dnia. 8.07 Komu­
nikaty. 8.10 Muzyką. 8 15 Pro­
gram pg,-polski. 13,30 Koncert 
rozrywkowy: zespól instrument 
talny T. Polańskiego, Wł. Ratąj-. 
czak — trąbka. 14,00 Progr. og,. 
polski. 14.15 Aleksander Boro­
din — wyj, z op. „Książę Igor", 
|4,40 Pom. dziennik radiowy, 
14,55 Progr, og -polski. 16 20 Mło­
dzież „SF“ o sobie — Państw, 
Lic, Handl, w Bydg. 16.50 Utwo. 
ry polskie w wyk W. Małęużyń. 
skiego. 16,50 — 18 fragment po. 
wieści K. Paustowskiego „Kol­
chida". |7,0Q Progr, og„po]ski 
22.00 Grzegorz Kardaś gra swoje 
kompozycje. 22.15 Progr. og.- 
polski, 24,00 Zakończenie audycji, 
hymn.

Pachnie nza*ł w osną!

Wacga

-

BYDGOSZCZ (er). Właściciel 
59=hęktarowego gospodarstwa roi

Zflm’dst wysokiego odszkodowania 
-10 miesięcy więzienia i grzywna

"Teoria i praktyka, 
teorii wtylądnoiat

Teoria względności nie jest no­
wym wynalazkiem. Od czasu Kin 
Steina każdy szanujący się czlo 
wiek przy każdej nadarzającej się 
okazji uważa za swój obowiązek 
wzruszać sceptycznie ramionami 
i oświadczać, że przecież wszystko 
jest względne. Zapewne sam Ein 
stein byłby mocno zdziwiony za­
sięgiem i możliwością przystoso­
wawczą swej teorii, gdyby np. u- 
slyszat, że nie tylko pojęcie ruchu,

czasu lub przestrzeni jest mzględ 
ne, ale także pogoda, zachowanie 
się bydgoszczan na ulicy, a nawet 
obiad w stołówce BSS „jest 
względny"!

Ano cóż, czasy się zmieniły 
i względność opanowała wszystkie 
dziedziny życia! Przywykliśmy 
już do tego, że 8 godzin pracy jest 
co najmniej dwukrotnie dłuższe od 
8 godzin odpoczynku, że kobieta 
oglądana z tyłu jest o połowę 
młodsza, niż oglądana z przodu, ze 
droga do miłej jest co najmniej 
4 razy krótsza niż droga od miłej 
i że ten sam zegar, mierzący chwile 
radosne, leci na złamanie karku, 
podczas gdy normalnie, w tak zwa­
ne szare dni powszednie, wlecze się 
niemrawo, jakby obawiał się, by 
nie popękały w nim sprężynki

Wszystko jednak ma swoje gra­
nice. Nie wyłączając nawet teorii 
względności. Dlatego tez uważa­
my, że jeżeli np. pisze się, że z 
Bydgoszczy do Inowrocławia są 
tylko 4 km, to już nie tyle z po­
wodu teorii względności, co raczej 
z powodu niedbalstwa Czynniki, 
które ustawiły tę piękną tabliczkę 
na ul. Wareckiej. mogłyby się 
wprawdzie tłumaczyć, że nie cho­
dzi tu o „praktykę względności" 
tylko o dowcipny kawał m stosun 
ku do nielicznych przechodniów 
tej ulicy, ale ponieważ pojęcie też 
jest „względne", radzilibyśmy ra­
czej tabliczkę zdjąć i zużyć ją wraz 
z kołkiem w celu bardziej noży ; 
lecznym, a mianowicie... na opal

(*)■ j

♦ Zarząd Okręgu Zw. Zaw. Prao, 
Sztuki i Kultury zawiadamia wszyst- 
kich swych członków, że w niedzie­
lę dn. 26 bm. o godz. 10 organizuje 
w sali kina „Orzeł" akademię z oka­
zji 32 rocznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej. W programie prelekcja i 
wyświetlenie filmu „Wielki Prze- i 
łom". Wstęp za okazaniem legity­
macji związkowej.

Żarz. ORr Zw. Zaw. Prac. Sztuki i 
Kultury zaprasza na tę akademię 
wszystkich członków i ich rodziny.

PIŁKARZE „BRDY" NA START!
Piłkarze ligowego zespołu ZKS „Ko- 

lejarz-Brda“, przygotowując się przez 
okres zimowy solidnie do zbliżają­
cych się mistrzostw II Ligi, wystąpią 
w dzisiejszą niedzielę po raz pierw­
szy w tym roku na zielonej murawie, 
by zmierzyć swe siły z bratnim klu­
bem „Kolejarz" Solec Kujawski. Jak 
drużyna ..Brdy" wypadnie na tle 
ambitnej drużyny soleckiej, przeko­
namy się już za kilka godzin. Zawo­
dy te, rozpoczną się punktualnie o 
godz. 14.30 na boisku Stadionu Miej­
skiego.

nego w Wiskituię pow, bydgpskjp 
go Jan Pankąnin, nię zadowoli! 
się posiadanym majątkiem i po= 
stanowił zwiększyć swoje finanse 
drogą przestępstwa.

Pankanin w ub. roku kupił ko­
nia. którego ubezpieczy! w Pow. 
Zakł. Ubezp. Wzajemnych na kwo­
tę 120 tys, zł. Gdy po pewnym cza 
sie „sprytny" rolnik przekona! 
się, że koń nie nadaje sie do pra­
cy postanowił go otruć i zagar- 

i nąć wysokie odszkodowanie,

Realizując swój nlan Pankanin 
kupił w aptece środek leczniczy 
„Arkoline“ i tegoż dnia wstrzyk­
nął zwierzęciu zawartość 10 am­
pułek. Środek ten użyty w ilości 
ponad 3 ampułki miał konia 
uśmiercić.

Plany bogacza spaliły na pa­
newce. ..Arkolina" była przesta­
rzała. albo też fałszowana i koń 

: ocalał, a Pankanin po wykryciu 
I swojej machinacji zasiadł na la­
wie oskarżonych Sądu Okręgo­
wego.

W wyniku rozprawy oskarżony 
skazany został na 16 mieś, więzie­
nia i 40 tys. z grzywny.

Wiosennym spacerkiem orzecha 
dząjąc sie no Bydaoszesy obser­
wujemy stąrszą kobietę siedzącą 
nrzy Moście Teatralnym. Za pięć 
złociąków każdy byęłgosaęząnin 
bez wzg edu na swój wzrost, wiek 
i ciężar (paoboni powyżej tony 
wagi żywei wstęp wzbroniony z 
uwagi pa bezpieczeństwo mecha­
nizmu!) może u niej przeprowa­
dzić na wadze zegarowej nomiar 
swojej tusav w kilogramach de» 
kach i gramach,

A chociaż dziwi nas. ie starszej 
niewieś ie pilnującej wari i po­
bierającej „srogi" 5-złotowy ha­
racz chce się przez cały dzień wy­
siadywać przy moście, to samo 
pojawienie się po przerwie zimo­
wej wymienionego obiektu uwa­
żajmy za s'-mntom nadchodzącej 
wiosny i... ważmy się! (nik) 
Proszek do prania

Zarząd Miejski — Wydz. Prze­
mysłu i Handlu m. Bydgoszczy 
zawiadamia, że posiadacze asyg- 
nat mlecznych z ważnością od dn. 
16 bm. do 15 marca br. mogą za­
kupić 250 g p-oszku do prania na 
odcinek ..C“ w sklepach detalicz­
nych BSS PCH. PDT i CHPCh.

Nie zrealizowane kupony tracą 
swoja ważność dnia 18. III. br. a 
wyżej wymienione firmy rozliczą 
się z rozprowadzonego proszku do 
dnia 24 marc«. br. przy ul. Grodz­
kiej 25 fpok. 11).

«

SIATKÓWKA
W sali gimnastycznej Państw. Szk. 

Ekonom.-Handlowych odbywają się 
rozgrywki międzyklasowe w siat­
kówkę męską o mistrzostwo szkoły.

W pierwszym dniu padły następu­
jące wyniki:

III a — II a 2:0 (15:7, 15:9), lic. II b 
- lic. la 1:2 (15:7, 13:15, 12:15), lic. 
lic — lic. la 2:0 (15:6. 15:10), lic. 
Ile — lic. II b 2:1 (15:9, 13:15. 15:11).

Dals :e rozgrywki odbędą się w 
; -zyszłą środę dnia 1. 3. br. w tejże 
sali. (maj)

Ludzie, to nie śledzie
0 przestronną poczekalnię proszą US pacjenci

Bydgoskie laboratorium analiz 
lekarskich dr Chińczyka w Al. 1 
Maja jest placówką, która wyko 
uuje analizy dla pacjentów Ubez- 
nieczalni Społecznej z terenu po­
wiatu i miasta. Już zatem rano 
panuje tam tłok.

Pacjenci, kilkanaście osób, stło

w gronie oczekujących, którym ’ 
z reguły wiecznie się spieszy, 'zaś 
lekarz me może pracować spokoj­
nie.

Sądzimy. że Ubezpiecza Inia 
Społeczna powinna postarać się o 
odpowiednie locum dla laborato­
rium analiz lekarskich dr Ciuń- 
czYką i jego pacjentów. Szersza

... _ ________ _ 1 życiowa będzie dla
czekalni. Naturalnie, że w takich '• pacjentów • pewnością sama 
warunkac h nie może panować ! I?r?ez si? kojącym środkiem na do 
przyjazna atmosfera towarzyska , SD[. '' gniewliwuść wzajemnie

1 sobie okazywaną. (Ż-fa)

czeni jak śledzie w beczce stoją \ (zyka ' j' 
w przedpokoju i malutkiej po- przestrzeń l 
........ ............................... takich i pacjentów ■<

nnwać 1 orzez Sie ko.ia
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Sukces zjazdowców Polski
w Tatrzańskie? Łomnicy

TATRZAŃSKA ŁOMNICA (a). W | spodzianką było 3 miejsce Węgierki 
piątek rozegrano w Tatrzańskiej Łom-- Szoendredy. 
nicy bieg zjazdowy mężczyzn i kobiet 
otwarty i kombinacji alpejskiej. Bieg 
przyniósł sukces ; 
skim,. z których 3 znalazło się w 
pierwszej <’ 
było zajęcie 4 miejsca przez Bułgara 
Dymitrowa, słabo natomiast wypadli i 
reprezentanci CSR.

Trasa zjazdu była trudna i niebez5 
pieczna. Z 42 startujących zawodni5 
ków 10 nie ukończyło biegu, wśród 
nich czołowi zawodnicy czechosło= 
waccy: Krajniak, Parma i Knapp. 
Tylko 9 zawodników ukończyło zjazd 
bez upadku, wśród nich 3 Polacy: Po= 
pieluch, Dziedzic i Czarniak.

Klasyfikacja zawodników w biegu 
zjazdowym otwartym przedstawia się 
następująco: 1. de Huertas (Francja), 
2. Liarden (Francja), 3. Dziedzic (Pol5 
ska), 4 Dymitrow (Bułgaria), 5. Fucik 
(CSR), 6. Czarniak (Polska), 9. Szcze­
paniak (Polska) i 11. J. Marusarz 
(Polska).

Klasyfikacja biegu zjazdowego do 
kombinacji alpejskiej: 1. de Huertas 
0 pkt„ 2. Liarden 5,35 pkt., 3. Popie5 
luch (Polską) 7,17, 4. Dziedzic 9,19, 5. 
Dymitrow 10,11, 6. Płonka 13,04 i 10. 
J. Marusarz 17,08.

Do biegu zjazdowego kobiet zgło5 
szono 17 zawodniczek, z których za5 
brakło na starcie Trzaski (CSR), 
Chappaz (Francja) i Wagnerowej 
(CSR). Ta ostatnia spóźniła się na 
start i jadąc poza konkursem uzyska5 
ła drugi czas dnia 3:32,8. Trasa bie5 
gu była stosunkowo łatwa, jedynie 
końcowy odcinek przed metą miał 
ostry zjazd, na którym było wiele u5 
padków. M. in. ■ upadła tu Kowalska, 
tracąc wiele cennych sekund. Zdecy5 
dowaną przewagę w biegu wykazały 
zawodniczki czechosłowackie. Nie5

W klasyfikacji drużynowej po piąs 
zawSdmkoi poh dniu zawodów prowadzi Czecho5 
3 znalazło się w stowacJa 212 piet., 2. Finlandia 189,5 

dziesiątce. Niespodzianką Pol^a 58^< 4- F.r“cj^
H 5. Węgry 11, 6. Bułgaria 8, 7—8. Ru5

munia i Niemiecką Republika Demo5 
kratyczna — po 5 pkt.

KATOWICE (a) W czwartek rozpo­
częły się na Torkacie finałowe roz« 
grywki o mistrzostwo Polski w hoke­
ju na lodzie. Po uroczystym otwarciu 
mistrzostw odbyła się defilada po 
czym najstarszy uczestnik zawodów 
Kasprzycki wciągnął na maszt flagę 
państwową.

W pierwszym spotkaniu Górnik — 
(Janów) pokonał Kolejarza (Toruń) 
6:3 (0:1, 3:0, 3:2). Górnicy byli zespo­
łem lepszym i zwyciężyli zasłużenie. 
Bramki dla Górnika zdobyli: Wróbel 
I — 3, Wróbel II — 2 i Poles — 1. 
Dla Kolejarza: Osmański, Brzeski I i 
Zieliński. W zespole zwycięzców wy­
różnili się Wróbel 1, Poles, Gburek II, 
oraz Gansiniec.

pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza

W Bydgoszczy rozpoczął się, o czym 
zresztą donosiliśmy, półfinał do Indy­
widualnych mistrzostw szachowych Pol­
ski na 1950 r.

W jednym z najbliższych naszych 
Kącików zamieścimy ciekawsze partie z 
tego turnieju.

odpada 
rozgry- 
o tym

w Cze­
rni ędzy

W ostatnim numerze (styczeń — luty) 
„Szachów” oficjalnym organie P. Z. 
Szach, ukazało się szereg pięknych 
końcówek. Jedną z nich wprosi 
downą drukujemy w dzisiejszym 
oiku.

A. Troickij (Nowoje W remi a)
Białe: Kd1, Hhl, Ge8, Sgó (4).
Czarne: Kh3, Wb4, Gh2, Pf5, g4, g3, 

(6).
Białe zaczynają I w piękny sposób 

wygrywają.

CU-
Kę-

PARTIA
Leningradzk półfinał mistrzostw sza­

chowych ZSRR 1949 r.
Białe: Krohnus

Pionem
1. d4 Sf6, 2. c4 

gó, 5. Gg2 Gg7, 
e6, 8. Sge2 e:d5, 9. c:cł5, We8, 10. a4 
b6, 11. 0—0 a6, 12. h3, Sbd7, 13. Ge3 
Wb8, 14. Wbl Hc7, 15. Hd2 Se5,. 16. 
Hel b5, 17. a:b5 a:b5, 18. f4 Sc4, 19. 
Gf2 b4, 20. Sb5 W:b5, 21. Hc4 Gaó, 22. 
Wa1 Wa5, 23. Hc2 S:e4, 24. G:e4 G:e2, 
25. H:e2 f5, 26. W:a5 H:a5, 27. g4 
W:e4, 28. Hf3 Ha2, 29. g:f5 g:f5, 30. 
b3 Hd2, 31. Wd1 W:f4. Białe poddały 
się.

Jest to partia dwóch mistrzów z 
młodszej generacji radzieckiej.

Czerne: Kopiło w 
hetmana
c5, 3. d5 d6, 4. g3

Zawody łyżwiarskie 
w jeździie szybkiej mię 
dzy reprezentacjami 6 
Republik Radzieckich: 
Litwy, Łotwy, Estonii, 
Ujkrai-ny, Białorusi i re­
publik' Karelo-fińskiej 
— wygrała reprezenta­
cja Ukrainy przed Lit­
wą.

Organizatorzy mi­
strzostw piłkarskich 
święta w Brazylii’ do­
znają po wycofaniu się 
szeregu państw jeszcze 
jednej niespodzianki. 
Piłkarze włoscy — po­
mni tragicznej śmierci 
swych kolegów w roku 
ubiegłym, nie zgodzili 
się na podróż samolo­
tem na drugą półkulę. 
A podróż okrętem — 
stwierdź'*! piłkarze wło 
scy — zajmuje nam 
zbyt dużo czasu.

by sportowe, do szla­
chetnej rywalizacji sta 
nęło 9 tys. drużyn! 
Walki są bardzo za­
dęte, ponieważ dru­
żyna przegrywająca 
automatycznie 
od dalszych 
wek. Świadczy 
m. in. fakt, że 
ląbińsku mecz 
„Rezerwami Pracy" a 
„Torpedo" zakończył 
się dopiero trzeciego 
dnia. Poprzednie spot 
kanie i dogrywki nie 
dały wyniku.

Pistolety Puszkina
(Ciąg dalszy ze strony 4)

przepiękny „Pu- 
ŹSRR" (na zdję- 

toozy się w Zw. 
zacięta

char 
ciu) 
Radzieckim 
walka na zielonej mu 
rawle. Gdy w roku 
ub. dopuszczono do 
turnieju wszystkie klu

Z końcem maja br. 
odbędg się w Czecho 
Słowacji w Piszcza- 
nach międzynarodowe 
zawody szermiercze, 
w których majg wzięć 
udział m. i. zawodni 
cy Budapesztu, War­
szawy, Pragi, Ołomuń 
ca i Bratysławy.

rze owego weterynarza znajdowa­
ła się fuzja z napisem: „Sagalas 
London a Balabanówka“. Napis 
niewątpliwie głośny tym, że:

„Sławny tam mieszkał ślusarz 
Polak, który robił
Polskie strzelby, ale je go an­
gielsku zdobił1*

Nieco dziwaczny ten napis na 
fuzji objaśnia Windakiewicz w 
swych „Prolegomenach do Pana 
Tadeusza*1, że jest to autentyczny 
napis jakiegoś rusznikarza z Ba- 
łabanówki pod Lipowcem (Kijów 
szczyzna). Ten dziwny napis stal 
się w młodości Mickiewicza zna­
nym przysłowiem odnoszącym się 
do lichych wyrobów krajowych, 
gdy je kto podawał za zagranicz­
ne Przysłowie to brzmiało: gut 
von Sagalas de London, de Ko­
wal, de Bałabanówka'*.

W ten sposób dwa okazy ze

zbiorów poznańskiego lekarza — 
weterynarii mogłyby obecnie zna 
leźć się na wystawie „Mickiewicz- 
Puszkin**.

Jakie losy dotknęły zbiory we­
terynarza nie wiadomo. Mieszkał 
on przy ul. Ratajczaka w Poznaniu 
Dom jest do piwnicy zniszczony, 
ale wątpliwe jest, czy wetery­
narz jako major pułku ułanów w 
czasie okupacji mieszka! w Po­
znaniu. Raczej opuścił Poznań 
razem ze swym pułkiem, a niewąt 
pliwie wcześniej jeszcze wysłał 
gdzieś żonę razem ze swymi 
cennymi zbiorami, wśród których 
obok wspomnianych dwóch eks­
ponatów był i trzeci: perła nie w 
kształcie kuli, lecz gruszki o pięk­
nym odcieniu różowym. Podoi,no 
i ta perła miała swe ciekawe do­
chodzenie. Był to dar jednego z 
carów dla swej przyjaciółki. Któ 
ry to był car i kto był ową przy, 
jaciółką — nie pamiętam.

H. S.

Zarząd Gminny w Nakle podaje do publicznej wia­
domości, że w dniu 4. UL 1950 r. o godz. 9 w Urzę­
dzie Gminnym w Nakle odbędzie się 

wydzierżawienie alei owocowych
■w Sucharach i Paterku.
3959

6*23 TRZE
WÓJT GMINY NAKŁO

Poszukuje się adresu zamieszkania 

Władysława Muszyńskiego 
ostatnio meldowanego w Żaganiu, Rynek 35 (Doi. 
Śląsk) koszty zawiadomienia pokryjemy. Za­
wiadomić Spółdz. Wydawniczą „Zryw**, Bydgoszcz, 
Czerwone Armii 20.

f£ATR KOMEDII MUZYCZNEJ -LUTNIA", Łódź, Piotrkowska nr 243
3948 Codziennie o godzinie 19,15

„Królowa Przedmieścia1'
Widowisko muzyczne w 3-ch aktach (10 odsłonach) K. Krumłowskiego. 
Udział bierze cały zespól artystyczny Chór — Bale* — Orkiestra 
Bilety do nabycia w kasie teatru od godz 10 do 15 i od 17. W niedziele 
i święta kasa teatru czynna od godz. 11 — Szczegóły w afiszach

Ogrodnika
i rutynowanego do róż i kwiatów 
I doniczkowych poszukuje Zakład 
! Ogrodniczy Gdańsk—Wrzeszcz, 
i ul. Wyspiańskiego 10, (3941

Buchałtera-bilansisty
i na przebitkę — poszukuje Pań- 
’ stwowa Fabryka Mat
i wych w Iławie woi.
Wolny pokój następnie 

! nie.

Trzcino- 
Olsziyn. 
mieszka 

(3952

AŃSTWOWY TEATR NOWY
ul. Daszyńskiego 34, tel. 1S1-34

Dziś o godz. 19,15 jedno przedstawienie — pełna humoru sztuka 
czeskiego autora Waszka Kan* 

„Brygada szlifierza Karhana"
Zniżki dla studentów i czt nków zw zawodowych ważne. Kasa czynna 

od godz. 12 do wieczora 395C

P
Technik 

dentystyczny biegły metalu po­
trzebny. Oferty: IKP Wrzeszcz, i 
Jaśkowa Dolina 47B ood „Tech- I 
nik" (3952

g| SPRZEDAŻ
Fortepian

sprzeda Bank, Bydgoszcz, Aleja
1 Maja 16. Tel. 29-61 (3933 1 ner 12.

illlillllllliiitiiilillllllllllillilllllllliiliiiiiiiiiiilll

Precyxy i ny
Warsztat 

Mechaniczny
B. Targoński

Bydgoszcz 955 
Aleje 1 Maja 61. Telefon 20-00 
Naprawia maszyny do pisania 
liczenia — przerabia na układ 
polski. Kupuje maszyny wszelkich' 
systemów także uszkodzone 

części
iiiiiiiliiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiillinilliiiiliiiiiiiiiiiii

Jadalnie
dębowę 94000. Sypialnię—czwo 
(■odrzwiowa, bufet stołowy z nad 
stawkę, szafy biblioteczne nowo 
czesne, duże lustra, najtaniej 
sprzedaje sklep używanych me­
bli Bydgoszcz, Zbożowy Ry_
... (0096

teatr
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI —PONIEDZIAŁEK 27 LUTEGO

5.10 Początek audycji, 5.13 Sy statnie wiadomości. 23.10 Pro- 
gnał czasu, 
wiadomości
Koncert dla świata pracy. 6.00 Wandy Landowskiei, 24.00 Źa- 
Streszczenie wiadomości porań- kończenie audycji, hymn, 
nych, 6.05 Gimnastyka. 6.15 
zyka polska. 6.45 Dziennik 
ranny, 7.05 Program dnia. 
Gimnastyka, 7.20 Muzyka, 
Streszczenie wiadomości poran­
nych 8.15 Wszechnica radiowa, 
8.35 Przerwa, 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z wieży Mariackiej, 
12.04 Dziennik południowy, 
12,25 Przerwa, 13.25 Program 
dnia, 14.00 Audycie ZNP, 14.55 
Koncert solistów, 15.30 Hallo, 
młodzi fizycy, 15.50 Nowy nu­
mer Odrodzenia, 15.55 Muzyka.
16.00 Dziennik popołudniowy, 
17.00 Koncert rozrywkowy, 17.45 
Audycja sportowa dla świetlic 
młodzieżowych*, 18.00 Komen­
tarz, 18 05 Odpowiedzi fali 49, 
18.15 Muzyka ludowa, 18.40 
Wszechnica radiowa, 19.00 Au­
dycja dla wsi, 19.15 Pieśni E 
Griega w wyk. Sf. Roya, 19.35 
I Paderewski — Sonata a-moll, 
20.00 Dziennik wieczorny 20.40 
Muzyka operowa, 21.40 Poga­
danka oswiatovra, 22.15 Muzyka 
22 20 Muzyka ludowa, 23.00 O-

5.15 Streszczenie gram na dzień następny, 23.15 
porannych, 5.20 Utwory klawesynowe w wyk.

MU-g 
pc- 
7.10 
8.00

S Łódź, ul. Trauqutta 1. tel. <72-70 
Dziś 26 lutego o godz. 16 i 19,30 Państw. Teatr Lalek „ARLK iIN“ tćilż. Piotrkowska b?

1’elefon 258-99. — — - — Dziś w niedzielę o godz 15 i 17.15

grane w ramach festiwalu radzieckich sztuk lalkowych. Widowisko 
grane jest w opracowaniu E. Tarachowskiej. Sztuka z repertuaru Sergiusza 
Obrazccwa. Lalki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza 
Widowisko w reżyserii Henryka Hyla. W przyszłym tygodniu teatr nieczynne

■ gościnnym występem znanego artysty TADEUSZA WESOŁOWSKIEGO 
’0 osób zespołu artystycznego — balet — zwiększona orkiestra — po­
mysłowe dekoracje — barwne stroje stylowe oryginalna szopka kra­
kowska । kokietki Kasa czynna od godz 10 bez przerwy. Tel. 272-70

Przeprawienie rozpoc 951

OWCZĄ

ILUSTROWANY
Wtem—nieszczęście! 
Ratuj się mój synciu 
Nie pomogło nic —
Z hukiem spadli na

Spójrzcie tylko na te miny: 
Świat się może dziś zawalić! 
Siedzą razem na drabinie, 
W książkach pogrążeni cali!

Gwałtu, rety! 
drogi!
niestety — 
podłogę...

Szpital — łóżka. Nogi w górę. 
Zle skończyła się la sprawa. 
Lecz — nie przetwai nikt lektury] 
Widać bardzo jest ciekawa!

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
pi Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane silą wyższą, nie 
Odpowiadamy - Rękopisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca Aa ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

REDAGUJE KOMITET REDAKCYJNY 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZRYW"

BYDGOSZCZ. UL CZERWONEJ ARMII 20 TEŁ 33-41 1 33-42.

po oa wyższych cenach

obecnie
Bydgoszcz, Nowy Rynek 3

Teletor 24 -61 954
••••••••••«•••<•••••

illlllllllllllilllllllllllllllllllllll'IN
ROZPOWSZECHNIAJCIE

OGŁOSZENIA: drobni po 50 zl sa słowo Poszukiwanie 
pracy 30 zl za słowo Minimalna opłata w 10 słów 

Tłusty druk 100% drożej.
Ogłoszenia milimetr w tekście od 100 380 zt, za tekstem 
od 40—150 zl, nekrologi od 35- 200 zl za 1 mm. W nie­
dziele I święta 50% drożej Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW , w Bydgoszczy, ul Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-1-10369


